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Pierwsze starcie wojsk japońskich
z wojskami centralnego Rządu chińskiego

Agencja Dome! komunikuje, że 
"'Ojska japońskie po raz pierw szy 
starły się z wojskami centralnego 
Rządu chińsk'ego w pobliżu przej­
ścia przez wielki Mur Chiński w 
Nankou (60 kim. na północy od 
Pekinu). Obecnie ciężka artyleria 
Japońska ostrzeliwuje Chińczyków 

Wojska chińskie, z którymi 
w*lc Japończycy na południe 
r-d Nankau należą do 69 dywizji

gen. Wang-Czung-Liena. Japończy 
cy podjęli natarcie na miejsco­
wość Nankau, która została ostrze 
lana przez artyler'ę j stoi w pło­
mieniach. Miejscowość ta leży w 
trudno dostępnym masywie górs­
kim i stanowi doniosły pod wzglę 
dem wojskowym punkt z punktu 
widzenia obrony Pekinu oraz dz'a 
łań wojennych w kierunku Kaf- 
ganu.

Pekińska policja
wysługuje sie Japończykom

Policja chińska w Pekinie prze­
prowadziła szereg rewizyj w księ­
garniach, poszukując literatury an 
tyjapońskiej oraz druków agita­
cyjnych dowódców japońskich, 
konferencja dowódców japońskich 
jaka się odbyła w Pekinie, posta­
nowiła zaniechać wprowadzania

zmian w organizacji władz Hopei 
i Czaharu. Oddziały wojsk chiń­
skiego rządu centralnego usadowi­
ły się w okolicy Nankou i Yen - 
Czing. Policja chińska poszukuje 
działaczy komunistycznych i ludzi 
zaangażowanych w akcji antyja- 
pcnskiej.

Japońska prasa
nawołuje do wojny

Z wyjątkiem dziennika „Asahi“ , 
cała prasa japońska domaga się 
od rządu „szybkiego rozbicia" 
Chińczyków. Agencja Domei infor 
muje, że armia cesarska nie chce 
się dać oszukać propozycjami Chiń 
czyków, gdyż twierdzi ona, że 
Chińczycy chcą wygrać tylko na

czasie. Koła polityczne japońskie 
chciałyby szybkiego rozpoczęcia 
działań wojennych i rozpoczęcia 
rokowań dopiero po ostatecznej 
porażce wojsk chińskich, a to dla 
uniknięcia błędu, jaki popełniła 
polityka japońska w Szanghaju w 
r. 1932.

S p ra w a  z a b ó js tw a
marynarzy japońskich w Szanghaju

„Polityka p. Becka-nienaruszona"
Niemcy o zjeździe legionistów w Krakowie

„Kurier Warszawski" donosi z 
Berlina, że zjazd legionistów wy­
wołał tam duże zainteresowanie. 
Prasa niemiecka przynosi obszer­
ne sprawozdania ze zjazdu, po­
święcając szczególną uwagę mo­
wie marszałka Rydza śmigłego, 
której nadaje doniosłe znaczenie 
polityczne zOrówna dla polityki 
zagranicznej, jak i polityki wewnę 
trznej Polski. Jeśli chodzi o polity­
kę zagraniczną mowę tę uważa

się za dowód, że linia polityki 
Beck — Piłsudski pozostaje niena 
ruszoną, oo Niemcy notują, rzecz 
zrozumiała, z widocznym zadowo 
leniem.

Wskazując na tarcia, grożące 
rozłamem w obozie legionistów, 
obserwatorzy niemieccy przepo. 
wiadają, że marszałek Rydz śmi­
gły będzie miał niezmiernie trudne 
zatdanie do spełnienia.

frantizi o nici nslilyti amnion!
„Horyzont polskiej polityki sie nie rozjaśnił"

Statek zaginał bez śladu
w pobliżu brzegów Hiszpanii

Ministerium spraw wewnętrz­
nych Japonii ogłosiło memorandum 
w  sprawie zabójstwa marynarzy 
japońskich w Szanghaju. Memo­
randum twierdzi, że marynarze zo 
stali zabici kulami karabinu maszy

nowego, a nad zabitymi znęcali 
się żołnierze chińscy, którzy pa­
trolowali w okolicy swych stano 
wisk. Memorandum kategorycznie 
zaprzecza, jakoby Japończycy mie 
li pierwsi rozpocząć ogień.

Mowa, wygłoszona przez mar- 
j szalka Rydza - śmigłego na świę­
cie legionistów w Krakowie, przy­
jęta została z wielkim zaintereso­
waniem przez francuską opinię pu 
bliczną. Jedno z pism wieczor- 

jnych, mianowicie „Journal des De 
j bats“ poświęca jej obszerny arty­

kuł. Po streszczeniu przemówie­

nia marszałka autor artykułu p. 
Pierre Bernus zaznacza, że zeszło, 
roczna podróż marszałka Rydza 
śmigłego we Francji wzbudziła 
wielkie nadzieje, że horyzont poli­
tyki zagranicznej w Polsce rozjaś­
ni się. Niestety, nie wszystkie te 
nadzieje się ziściły.

W ubiegłą sobotę o godz. 16-ej 
Wyszedł z portu w pobliżu brze­
gów Hiszpanii w Algierze handlo- 
"T  statek „Piavnik‘‘ (3000 ton!, 
Rależący do jugosłowiańskiego to­
warzystwa okrętowego „Oceania" 
”  statku tym, który w  niedzielę

miał przybyć do Oranu, brak do­
tychczas wszelkich wiadomość 
Wszystkie nadawane do niego sy 
gnały radiowe pozostają bez od 
powiedzi. „Piavnjk“  miał na 
swym pokładzie pasażerów oraz 
ładunek drzewa i cementu.

Gorączkowe zbrojenia Włoch
Dnia 22 sierpnia spuszczony 

^stan ie  na wodę w Genui drugi 
’ 5.000 tonnowy pancernik włoski 
»Littorlo“ . Jak wiadomo, pierwszy 
z dwuch nowych olbrzymów mor­
a c h  spuszczony był w Trieście 
tfnia 25 lipca r. b. Każdy z tych 
Pancerników uzbrojopy będzie w 

dział 381 mm wraz z czterema

starszymi pancernikami, które 
częściowo zostały już zmoderni­
zowane (Cezase, Cavour, Duilic 
Doria) flota włoska liczyć będzie 
niebawem 6 wielkich pancerników 
bojowych, 19 krążowników, 15 o- 
krętów wywiadowczych, 44 kontr- 
torpedowce, 36 torpedowców i 08 
łodzi podwodnych.

Zbrodnie szaleńca
W Bieczu pod Gorlicami urny 

łowo chory Franciszek Gajecki 
Przystępie ataku szału zamor- 

°wał siekierą troje własnych 
^zieci: 2-letniego Michała, 3-let- 

’3 Zofię i 6-letnią Anne, zaś 5-

letniego syna Jana i żonę swą 
Marię ciężko poranił. Szaleńca 
obezwładniono i uwięziono w are 
szcie przy sądzie okręgowym w 
Jaśle.
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Japonia chce objąć kontrolą
nad koncesja brytyjska i francuska

Dyplomacia europejska
grzebie ostatecznie Abisynie

Konsulat japoński wysłał notę 
do konsulatów innych państw w 
Tientsinie, zawiadamiając, żewła 
dze japońskie zamierzają objąć 
kontrolę nad radiostacją, znajdu­

jącą się na terytorium koncesji
brytyjskiej, oraz nad chińskim u- 
rzędem telegraficznym, znajdują­
cym się na terytorium koncesji 
francuskiej.

Powrót Maurów

Rzymska ..Stamna" pisze, że 
mimo wakacvi letnich, dyploma­
cja europejska stoi wobec dwóch 
wydarzeń, których orzveotowanie 
jest w toku. a mianowicie uzna­
nia przez Genewę końca Abisynii 
oraz podjecie rokowań, zmierza­
jących do nowego układu włosko- 
angielskiego. Obydwa te wyda­
rzenia są ze sobą związane. Pierw 
szego należy spodziewać sie w 
pierwszej połowie września, dru­
giego w końcu lata. Włosko - an­
gielskie porozumienie dżentelmeń-

skiee kontynuuje „Stampa", po­
siadało charakter ogólny. Nowy 
układ bedzie bardziei szczegóło­
wy. Toteż obydwa rzadv przed­
stawia sobie wzajemnie szereg 
propozvcvi i żadań. które wyma­
gać beda uważneego i dokładne­
go zbadania. Dotyczyć one będą 
rie tylko Morza śródziemnego, a- 
le również Morza Czerwonego ? 
Oceanu Indyjskiego, co uzasadnio 
ne jest faktem, że Italia po zdobv 
ciu Imperium osiagneła range mo­
carstwa światowego.
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I Alfons chce odzyskać tron
ale nie dla siebie tylko dla syna

Prasa paryska informuje, iż b. 
król hiszpański Alfons 13-ty, roz­
wijający obecnie ożywioną akcję 

! polityczną, nie zamierza sam oso­
biście starać się o powrót na tron 

j  Hiszpanii, lecz jedynie przygoto­
wuje grunt dla powołania na tron 

[ swego syna infanta Don Juana.
Infant Don Juan, który swoje 

I wykształcenie otrzymał w szko­

łach angielskich, uchodzi za czło­
wieka o poglądach liberalnych. — 
Jest on wielkim zwolennikiem 
sztuki, jak również doskonałym 
sportowcem, z darami charakteru 
i umysłu łączy on również wdzięk 
osobisty i urodę. Jednym słowem 
idealny król, ale dla tych, co tęs­
knią za królem. Hiszpania do tych 
krajów nie należy.

1

Jak wiadomo „obrońcami wiary chrześcijańskiej" zostali na­
gle mianowani Maurowie, walczący za pieniądze i  trochę z 
nienawiści do Hiszpanów po stronie gen. Franco, Temu „p o ­
wrotowi Maurów" poświęcamy na str. 3-ej artykuł pióra E d­
warda Boye, Obok reprodukujemy kilka zdjęć z walk Maurów 
o faszystowską Hiszpanię,
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Potencjał wojenny Japonii

Czy Japończycy mogą wytrzymać
długotrwałą wojnę?

W związku ze zbrojnym konflik 
tem w Chinach północnych, prasa 
światowa zajęła się szczegóło­
wym badaniem możliwości wojen­
nych Japonii i ustalaniem jej wo­
jenno - przemysłowego potencjału.

Spośród podstawowych surow­
ców, niezbędnych dziś do prowa­
dzenia wojny, Japonia odczuwa 
dotkliwie brak nafty i żelaza. W 
czasach pokoju Japonia konsumu­
je rocznie 3.180 milionów litrów 
ropy naftowej, z czego na produk­
cję krajową przypada zaledwie 
dziesiąta część. Ponieważ pewnej 
drobnej ilości nafty dostarczyć mo 
że również Mandżuria ogółem w 
razie wojny Japonia z własnych 
terytorjów pokryć mogłaby najwy 
żej osmą część zapotrzebowania 
na cele przemysłowe j militarne

Sprawa żelaza przedstawia się 
również niepomyślnie. Japonia po­
trzebuje rocznie ok. 2 milionów 
tonn żelaza, podczas gdy cala pro 
dukcja krajowa, łącznie z mandżur 
ską i koreańską, dostarczyć może 
zaledwie połowę tej ilości. Eksploa 
tacja żelaza w Mandżurii zawio­
dła pokładane w tych złożach na­
dzieje; kopalnie w An - szan są 
wprawdzie zasobne, ale dają rudę 
nisko procentową i to z domiesz­
kami nieodpowiednimi do wyrobu 
stali.

Zdając sobie sprawę z braków 
surowcowych, władze japońskie 
poczyniły, oczywiście, znaczne za­
pasy nafty i żelaza., dając — na 
wypadek wojny — gwarancję sa- 
mo wystarczalności przynajmniej
na czas jednego roku. Tak np. ad ­
miralicja japońska zakupiła w cią­
gu ostatnich lat ok. 3.200 milj. li­
trów nafty, żelaza — w jednym 
tylko r. 1934 — zakupiła Japonia 
w  Stanach Zjednoczonych milion 
tonn.

Nawet w  razie zupełnego prze­
c ięc ia  dowozu surowców, Japonia 
może więc wytrzymać wojnę krót 
kotrwałą, do roku mniej więcej, 
później natomiast sprawy musia­
łyby przybrać dla Japonii

wybitnie niekorzystny. Prócz nafty 
i żelaza, zaczęłoby braknąć in­
nych niezbędnych w przemyśle a- 
municyjnym surowców, jak nikiel, 
Chrom, mangan, oiów, cynk. Oło­
wiu i cynku np. posiada Japonia w 
ilościach, odpowiadających zaled­
wie jedinej dziesiątej obecnego za­
potrzebowania. Kwestja bawełny, 
w razie zamknięcia dowozu, s two­
rzyłaby również dla przemysłu ja ­

pońskiego trudności nie do poko­
nania.

Biorąc pod uwagę wyżej opisa­
ną sytuację surowcową Japonii, 
należy dojść do wniosku, że dłu- 
gotrwała wojna, niezależnie od e- 
wentualnyeh sukcesów militar­
nych, musiałaby się skończyć dla 
Japonii klęską, wskutek braku za 
sobów przemysłowych.

x.

P rzegląd  prasy
JESZCZE O MOWIE 

KRAKOWSKIEJ.

„D ziennik Bydgoski“, komentu­
jąc mowę marsz. Śmigłego-Rydza, 
taką robi uwagę:

„C o do nas, lo uw ażam y, że w p ra­
w dzie p raw da je s t w ie lką  rzeczą, ale 
n ie  m n ie j w ie lk ie  są p raw o i sp ra ­
w iedliw ość. N iech  obyw atel pozna, 
że praw o zawsze go b ro n i, że sp ra ­
w iedliw ość ze s trony  w ładz  je s t d la 
w szystkcih  rów na, że w p raw dę słów  
czynników  spraw ujących  w ładzę  w ąt­
p ić  n ie  m a pow odu, w tedy d o p ie ro , 
a le  ty lko  w tedy , id ea ły  m arszałka  
R ydza-Śm igłego p rzy b io rą  k sz ta łty  
r e a ln e 11.

Ciekawe, że „Gazeta Poiska“

Zbliżenie czy manewr?
J a k  R z y m  o c e n ia  in ic ja ty w ę  A n g lii

„Relazioni Internationali" pisze 
że stosunki włosko - angielskie 
wkroczvłv obecnie w faze końco 
wą ! decydującą. Chodzi bowiem 
o ustalenie raz na zawsze w spo 
sób definitvwnv czy w ciągu nai 
bliższego stulecia Włochy 1 An 
glia beda mogły wsoółoracowa 
czv nie. W wvDadku negatywnym 
stosunki DOmiedzv obu mocarstwa 
mi mialvbv charakter czysto for 
malnv i trwałyby aż do chwili 
wybuchu wolnv krwawe! i nleoo. 
trzebnei. W obliczu takiei moźli 
wości. która iest całldem realna 
zapewnienia brytyjskie, głoszące 
że zbroienia Anglii stanowia czyn 
nik pokoju. uznać należy za ol 
brzymi paradoks. Zbroienia Anglii 
a zwłaszcza zbroienia przewidzia 
ne na Morzu śródziemnym i na 
Morzu Czerwonym wzmocnione 
sojuszami z Egiptem i Irakiem -  
iak również nroiektowanvm po 
działem Palestyny n’e sa z punk' 
tu widzenia Wioch czynnikiem 
pokoju, ale przeciwnie czynnikiem 
woiny. Nie należy zapominać 
kontynuują „Relazioni Internatio­
nal!'4 — że. aby okrążyć Rzesze 
Niemiecką, należy stowarzyszyć 
8 lub 9 państw. Natomiast okra 
żenie Wioch na Morzu śródziem- 
nvm da sie osiągnąć przez sama 

obrót Anglie przy wiernym stanowisku

Olbrzymi pożar
Łuszczarnia, młyny

Pół miliona złotych strat

w Poznańskim
i tartaki spaliły się

Z W ągrówca donoszą: groźny 
pożar wybuchł wczoraj popołud­
niu w łuszczarni firmy „Młyny i 
tartaki wągrowieckie", ogarniając 
z zawrotną szybkością cały gmach 
czteropiętrowy. Na miejsce pożaru 
przybyły straże ogniowe z Pozna­
nia, Gniezna, Szamotuł, W apna o- 
raz miejscowe i okoliczne straże 
ochotnicze. Akcja ratunkowa prze­

ciągnęła się do późnych godzin  
nocnych.

Ogień, który powstał prawdopo­
dobnie wskutek samozapalenia się 
łożysk maszyn, strawił łuszczarnię 
i młyn oraz kilkaset centnarów zbo  
ża, mąki, płatków owsianych, kasz 
i t. p. straty wynoszą ok. pól mi­
liona złotych.

Dziecko bawiło sie karabinem
i zabi ło  narzeczonego siostry

kilku lei satelitów. Z teao też 
względu nie można porównywać 
doniosłości Morza śródziemnego
dla zveiowveh interesów Włoch z 
doniosłością teego morza dla An­
glii.

Na szczęście — kontynuuje ..Re­
lazioni Internationa!i“ — zrozu­
miano to w Londynie i premier 
Chamberlain podiał inicjatywę, a-

t  — i   i— m

bv zmienić kierunek polityki swo­
jego Rządu. Ale Włochy musza 
zapytać sie czv nie maia do czy­
nienia ze zwykłym manewrem an ­
gielskim obliczonym na zyskaniu 
na czasie. którv przeznaczony oe 
dzie na ukończenie wielkich zbro 
ień brytyjskich na co potrzeoa — 
iak zapewniaia kompetentne wła­
dze angielskie 6-ciu lat.

0  kolonii dla dzieci w Helenowie

Kłamstwa „Małego Driennika"

Z Jarocina donoszą: wstrząsają­
cy wypadek wydarzył się wczoraj 
w Chwalęcinie, gdzie 12-letni Ma­
rian Bledaskiewicz, syn urzędnika 
starostwa, przebywający właśnie 
w szałasie dzierżawcy miejscowe­
go sadu owocowego 28-letniego

Władysława świderskiego, począł 
manipulować przy znajdującej się 
tam fuzji. Nagle padł strzał, tra- 
fiając świderskiego z odległości 
kilku kroków śmiertelnie w głowę, 
świderski był narzeczonym siostry 
mimowolnego zabójcy.

TadrogaAustria niezwalczy
h i t l e r y z m u

Książka Hitlera „Mein KampL4 
dopuszczona została obecnie w A- 
ustrii do sprzedaży, jednak z pe­
wnymi ograniczeniami. Mianowi­
cie dla utrudnienia akcji pro­
pagandowej, książka może być 
wystawiana w oknach księgar­
skich tylko w ilości jednego eg­
zemplarza. Tanie wydanie popu-

Naogół pogodnie
Dzis po beochmurnej nocy rano 

miejscami mgły. W d ąsu  dnia po­
godnie z przejściowym wzrostem za­
chmurzenia typu kłębiastego w go­
dzinach południowych. Po połudmu 
lekka skłonność do burz i przelot­
nych deszczów. Wiatry najpierw ?»>;- 
be północno - zachodnie, później 
miejscowe. Ciepło (około 26 stopni). 
Widzialność dobra, jedynie w godzi­
nach porannych słabsza. Podstawa 
chmur kłębiastych od 600 do 1.000 
metrów; rano uniesiona mgła. I

larne nie dopuszczone jest wogó- 
le do sprzedaży. Jest wielce zna­
miennym, że w Wiedniu książkę 
tę umieściły na wystawach księ­
garnie narodowo - „socjalistycz- 
ne“, natomiast księgarnie katoiic 
kie i żydowskie zbojkotowały ją 
zupełnie.

irm! t » .............

na cele społeczne
Lord Nuffield, słynny konstruk­

tor samochodowy i filantrop, o- 
fiarował w tych dniach sumę 35 
tysięcy funtów sztertingów na in­
stytucie dla ociemniałych. Ogólna 
suma ofiar Nuffielda przekracza 
S milionów f. szterl. (ok. 208 mi­
lionów zł.).

W „Małym Dzienniku" z dnia 8 
b. m. ukazał się artykuł o kolo­
niach dla dzieci w Helenowie. Od 
kierownictwa kolonii otrzymuje- 
my wyjaśnienia, które zadają o- 
czywiście kłam szezerczym napa­
ściom klerykalnego pisemka na 
robotniczą placówkę.

Przede wszystkim kłamstwem 
jest, że dzieciom zabroniono mo­
dlić się, gdyż dzieci rano i wie­
czór odmawiają modlitwy, a tak ­
że nikt nie zabronił dzieciom że­
gnania się przed posiłkami. Nie 
było też nigdy mowy o zagrożeniu 
wydaleniem wychowawczyni za... 
odmawianie pacierza z dziećmi; 
t tkże nieprawdą jest, że dzieciom 
zdjęto medaliki z szyi.

Dalej nieprawdą jest, jakoby 
edzice odebrali dzieci, mimo 

przedłużenia przez Ubezpieczal- 
nię 60 dzieciom pobytu na kolo­
nii. Natomiast prawdą jegt, że 
przedłużono pobyt tylko kilkorgu 

na wniosek lekarza. Dzieci 
po wyczerpaniu sześciotygodnio­
wego okresu z wielkim żalem opu­
ściły kolonię przed dwoma dnia­
mi.

Tyle nasi informatorzy. Od sie­
bie — zachęcamy reportera „Ma- 
ego Dziemiika“ , aby zajrzał do 

klerykulnycli zakładów wycho­
wawczych! O kwiatkach wyro­
słych w ich zatęchłej atmosferze, 
pisała prasa n iejednokrotnie; nie­
złe rewelacje usłyszeliśmy też na 
znanych procesach sądowych.

A zatem, ojczulkowie, zacznij­
cie czystkę od siebie! Zostawcie w 
spokoju robotnicze dzieci, którym 
robotnicze instytucje dają radość 
i zdrowie fizyczne i moralne!

* *
•k

Ale to nie wszystko.
„Mały D zienn ik"  specjalizuje  

się n iejako od petvnego czasu w
D ENU NCJO W  A N IU  ivszystkiego,
co się u- Polsce dzie je  poza obrę­
bem „Rycerza N iepoka lanej", p i­
semka, które przez swój wręcz tra­
giczny poziom  przynosi R E L IG II  
kato lick ie j tysiąc razy w ięcej 
szkody, n i i  przyniosłoby w ielu a 
w ielu  „ bezbożników “. T en  „Mały 
D ziennik ciągle szuka i węszy; 
węszy i szuka; wścibia swój nos 
do każdej uczciw ej pracy uczci­
wych ludzi; i raptem  krzyczy  
gwatłu, bije  na alarm; m edalik i 
zd ję li! m odlić się nie pozw alają! 
egnać się nie pozw alają! muso­

n y !  żydo-kom una! socjalisty!...
Po paru dniach instytucja  zaa- 

takowaiw  pisze —  ludzie, k tórzy  
piszą, m ają  — rzecz prosta  — u- 
czucie głębokiego niesm aku, — że 
TO W SZ Y ST K O  N IE P R A W D A . 
„M ały D zienn ik“ pom yka  i p rzyku  
ca n iby  zając pod  m iedzą. Po k il­

ku  tygodniach zaczyna  „atako­
wać“ ...od jakiejś innej strony... 
„Małym D ziennikiem “ kierują  o- 
soby duchowne, podległe chyba 
przepisom  moralności chrześci­
jańskiej. C zyżby dopraw dy żadna 
władza duchowna nie mogła wy- 
tłóm aczyć tym  osobom duchow­
nym , że takich... „m etod polem i­
cznych" N IE  W OLNO U ŻYW AĆ  
W  OGÓLE.

S. K.

dotąd nie zabrała głosu w sprawie 
przemówienia krakowskiego.

UPÓR P. CAT-A.
P. Cat-Mackiewicz ze „Słowa" z 

iście litewskim uporem  korzysta z 
każdej sposobności, by bić w znie­
nawidzonych ministrów. Korzysta 
też ze zjazdu legionistów w K ra ­
kowie, by znowu dziwić się, że 

„R ząd  p o p ie ra  o rg an izację  p łk . 
K oca, a le  n ie  w ciela w życie je j  p ro ­
gram u, —  o rg an izacja  p łk . K oca, p o ­
p ie ran a  p rzez  R ząd , n aw zajem  go n ie  
p o p ie ra" .

A po tym p. Cat wymienia już 
z nazwiska ministrów, których ob­
szarnicy kresowi chcą się pozbyć. 
Tym razem „wali“ w min. Kwiat­
kowskiego i Poniatowskiego.

I „CZAS" DYKTUJE, 
KOGO USUNĄĆ.

„Czas" po ostatniej mowie k ra ­
kowskiej nabra ł  wigoru i  na  swój 
sposób „rządzi się“ w kraju . Do­
maga si« on teraz zmiany polityki 
gospodarczej od Rządu.

Dowiadujemy się nielada nowi­
ny', mianowicie polityka ta -— zda­
niem „Czasu" —

..h o łd u je  id eo lo g ii rad y k a ln e j, k tó ­
ra w e ta ty zm ie  i in te rw en c jo n izm ie  
państw ow ym  w idzi d ro g i p rzejściow e 
do fo rm  g o sp o d a rk i soc ja lis tycznej.

...W ciąż i w ciąż idz iem y  w k ie ru n ­
ku  soc ja lizac ji, w  k ie ru n k u  n ie p rz e ­
m yślanych , a n ieb ezp iecznych  r e ­
fo rm ".

Gdzie jest ta socjalizacja, „Czas** 
nie pisze, ale za to wskazuje, gdzie 
widzi „niebezpieczne reformy", 
mianowicie w Min. Rolnictwa i 
Min. Opieki Społecznej. Tu oto, 
w tych dwóch ministeriach

„ro zm ija ją  się naw et z  ty m i resz t­
k am i u m ia ru , ja k i  m im o w szystko 
prześw ieca w p o czynan iach  M in. 
S k arb u " .
„Czas" domaga się przystosowa­

nia polityki gospodarczej O. Z. N. 
do jego poczynań politycznych.

„Słowo" i „Czas", jak  widać, 
„konsolidują" interesy swych mo­

codawców i już z góry dyskontu­
ją  dla nich politykę gospodarczą 
O. Z. N.

WOLNOŚĆ PRASY.
W Katowicach ukazał aię pierw 

szy num er nowego tygodnika p. t. 
„Zwrot". Znajdujem y w n im  m. i. 
bardzo dobry a rtykuł na  tem at 
wolności słowa. Czytamy tam :

„W cale n ie  je« t p a rad o k se m , 
i e  w artość  rząd ó w  je s t o d w ro tn ie  
p ro p o rc jo n a ln a  do n a c isk u  cenzury . 
P raw dziw ość  tego  tw ie rd zen ia  w y ja ­
sk raw ia  się  na  p rz y k ła d a c h  k ra ń c o ­
w ych. G dybyśm y so b ie  w y o b raz ili 
R ząd  id ea ln y , p rzez  w szystk ich  u zn a ­
n y , szanow any  i  m iło w an y , to  cen zu ­
ra  b y ła b y  zb ęd n a . O d w ro tn ie , p rzy  
f ik c ji  rządów  a b so lu tn ie  z ły ch , k tó ­
ry ch  czyny p rzesz łe  i  te ra ź n ie jsz e  są 
je d n y m  ciąg iem  c iężk ich  grzechów , 
m u sia ła b y  cenzu ra  b y ć  szczególnie  
zapo b ieg liw a . R ow iem  każd y  w ystę­
p ek  d o p ó ty  ty lk o  je s t  b zek a rn y , d o ­
p ó k i b ąd ź  n ie  zo s tan ie  u jaw n io n y , 
bąd ź  te ż  o ch ran ian y  p rzez  s iłę . P rz e ­
m oc i k o n sp ira c ja  są je d n y m i w a ru n ­
k am i trw an ia  z ła .

...D rzew a zb y t w y b u ja łe  b ęd ą  p a ­
dać, w ład ze  n ie k o n tro lo w a n e  będ ą  się 
dem o ra lizo w ać , zakazy sła n ą  się  n ie ­
w ykonalne . N a jb a rd z ie j n ie o k ie łz n a ­
na w olność p ra sy  d o p ro w ad zi do za­
ham o w an ia  je j  p rzez  re a k c ję  in s ty n k ­
tu  spo łeczn eg o , a  n a jb ezw z g lę d n ie j­
szy n ac isk  cen zu ry  w yw oła w reszcie  
dosta teczn ie  sku teczny  o d p ó r.

T o  też  d yskusja  n ie  dotyczy kw e­
s tii, czy to  n as tąp i, lecz  k ie d y  to  n a ­
s tą p i" .

ORGAN ENDECKI WYJAŚNIA 
I  PROSTUJE.

„Warsz. D zienn ik  N arodow y" 
wobec pogłosek o wyjeździe 
Dmowskiego do Bydgoszczy, wy­
jaśnia :

„P rez . R . D m ow sk i baw i, ja k  w ia­
d om o, n a  w yw czasach w  K osow ie  i  
n ie  z a m ie rz a ł a n i też  n ie  zam ierza  w 
najb liższy m  czasie w yjeżdżać  z  K o so ­
wa.

R ów nocześn ie  s tw ie rdzam y , że 
w szystk ie p o g ło sk i, łączące  p o lity k ę  
S tronn ic tw a N arodow ego  czy to  z 
„ F ro n te m  M orges", czy to  z in n y m i 
u g ru p o w an iam i p o lity czn y m i, n a leżą  
do k a te g o rii p lo tk a rsk ic h  zm yśleń".

B.

Suchość cery, łuszczenie się skóry, suche liszaje znikają po 
jednorazowym zastosowaniu „Mleczka Wenec­

kiego ", Laboratorium Artymiński j Kępski, Królewska 85. Przy La­
boratorium bezpłatna Porada Kosmetyczna. Cenniki bezpłatnie.

Z e  św iata k u l t u r y
Aleksander l i  Wilson

Najnowsza praca historyka fran 
cuskiego, Maurycego Paleologue, 
p. t. „Aleksandrę 1-er" omawia 
dzieje tego „Sfinksa nieodgadnio- 
nego nawet i po za grobem’4, jak 
wyraził się Puszkin o cesarzu Ale 
ksandrze 1-ym. Również dla Napo­
leona Aleksander I-y był zagadką; 
wielki ten znawca ludzi mawiał nie 
jednokrotnie: „w konstrukcji du­
chowej Aleksandra brakuje jakiejś 
cegiełki, która nie pozwala mi u- 
jąć całości44. Paleologue przed­
stawia dzieje życia, panowania i Po 
litykl Aleksandra z największymi 
drobiazgami, nie pomijając nicze­
go, co mogłoby wpłynąć na roz­
świetlenie jego postaci. Zarysowu­
jąc postać tego wielkiego roman­
tyka i humanisty — jak mówi hi­
storyk francuski, zestawia wresz­
cie Paleologue jego działalność z 
działalnością prezydenta Wilsona 
uważając, że myśl społeczna i pra­
ce polityczne obu mają ze sobą 
wiele zbieżności.

Hinduska filozofia

S.rajk w hucie szkła
W Dąbrowie - Jarezewle (pow. 

siedlecki) wybuch) strajk „po lsk i4 
robotników w hucie szkła.

Strajkuje około 700 ludzi, b ro ­
niąc się przeciwko obniżce pfa: 
i redukcji delegatów.

Znany polskim czytelnikom po­
dróżniczym Albert Schweitzer, au­
tor książki „Wśród czarnych na 

'równiku44, z powołania misjonarz 
a z zawodu pastor ewangielicki, 
lekarz i muzyk, wydał obecnie w 
paryskiej księgarni Payot dzieło 
p. t. „Les Grands Penseurs de l‘In- 
de“. Wielcy myśliciele Indii. V/ 
książce swej Schweitzer daje prze 
gląd filozofów hinduskich'od oo. 
czątków bramanizmu aż po współ­
czesne czasy Ghandicgo. tłuma­
cząc z niemiecką pedanteria roz- 
wój hinduskiej myśli fi1 a 'oficziraj. 
Wielkie oczytanie autora i jego 
wyjątkowa uczciwość w stosunku 
do zagadnień nauk iwych gwaran 
tują, że książka będzie jedynym 
miarodajnym podręcznikiem filozo­
fii wschodu.

Dz eje kochanek
Ltidw ka XIV

Esseista paryski Etienne Huyard, 
przypominający swymi zamiłowa­
niami historycznymi St. Wasylew- 
skiego, ogłosił ostatnio książkę p.

1 1. „Les premieres amours du grand 
roi44 (Pierwsze miłości wielkiego 
króla) w której kreśli postacie ko- 
chanek Ludwika XIV za czasów 
jego młodości: Mme de Beauvais, 
Olimpia Mancini, Mile de la Motte- 
Argencourt, Maria Mancini i Ma­
ria Teresa. Książka napisana jest 
z ujmującym wdziękiem, nie poz­
bawionym pewnej frywolności, tak 
właściwej epoce Ludwika XIV.

Teatr z ruchomą 
widownią

Pod koniec czerwca odbyło się 
w Paryżu inauguracyjne otwarcie 
teatru w nowym Trocadero. Jest 
to jedna z najciekawszych budo­
wli teatralnych świata. Każda ścia 
na tego teatru jest ruchoma. Jest 
to zasadnicze założenie architekto 
niczne tej budowli. Wszystkie ścia 
ny można, jak kulisy, odwracać, 
przekręcać, usuwać i zmniejszać, 
tak, że nie tylko scena, ale i wido­
wnię można przystosować do ro- wieczorem.

dzaju wystawianych sztuk. W ido­
wnia obliczona jest na 3000 wi­
dzów, może jednak być łatwo za ­
mieniona w kameralny teatr na 
1000 ludzi. Scena jest tak pomyślą 
na, że w każdej chwili może słu­
żyć na koncerty. Dla tych celów 
umieszczono w  tym teatrze wielkie 
organy, o wadze 70.000 kilogra­
mów.

Historia
wszystkich świętych
Największą pod względem obję­

tościowym i okresu pracy będzie 
na pewno księga, nad którą  pracu­
ją  zakonnicy belgijscy w Brukseli. 
Jest to całkowita historia wszyst­
kich świętych chrześcijańskich. 
Pierwsze rozdziały tej książki po­
wstały jeszcze w r. 1630. Według 
przewidywań pracowitych zakon­
ników historia ta zostanie zakoń­
czona dopiero ok. r. 2140. R edak­
torzy tej wielkiej księgi p racu ją  
od 4 ^  godz. rano do 9%  godz.

Bezceremonialny plagiat
Sensacyjne zarządzenie Warsz. Sadu okr.
Ł ódzkie  p ism o wieczorne, nule- 

żące do koncernu „R epubliki", 
„Express Ilustrow any", druku je  
od lutego b. r. w  odcinku powieść 
Ludw ika Starskiego p. t. N iew ol­
nicy pieniądza. W  czerwcu b. r. 
zakom unikow ano autoroici pow ie­
ści, że żydow skie p ism o warszaw­
skie „Radio", należące do spół­
dzieln i w ydaw niczej „Nasza Pra­
sa'", bez w iedzy autora i bez poda­
nia źródła przedrukow uje w  ży ­
dow skim  przekładzie  wspom nianą  
powieść pod  zm ien ionym  tytu łem  
„Grzeszne dusze", p rzy  czym  jako  
autor podany jest n ie jak i M. Ru- 
binowicz, które to nazwisko podo­
bno jest kryp ton im em . Powieść p. 
Starskiego strawestowano na ży­
dowskie stosunki, zm ieniając na­
zwy, im iona bohaterów i t. p. G dy  
poszkodow any autor zwrócił się za 
pośrednictw em  swego radcy praw ­
nego o odszkodowanie, w ydaw ni­
ctwo odmóiciło jak ich ko lw iek  per- 
traktacyj. W ówczas adw okat auto­
ra skierował całą sprawę do sądu

okręgowego w W arszawie, k tó ry  
postanowieniem  nakazał zajęcie  
nakładu, w przeszłości i na p rzy ­
szłość, m atryc i t. d. W  d n iu  6-go 
sierpnia b. r. do redakcji dzienn i­
ka „Radio" p rzyb y li funkc jona­
riusze po lic ji śledczej i m unduro­
wej, zd ję li z  m aszyn druhu jące się 
pism o z  plagiatowaną powieścią, 
oderwali m atryce, tak, że tego 
dnia wspom niane p ism o ukazało  
się z białą plam ą. Cala sprawa to­
czyć się teraz będzie przed  sądem  
okręgow ym  o naruszenie prawa  
autorskiego. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje postanowienie  
sądu, które w sposób decydujący  
załatwiło sprawę plagiatu, a które  
na przyszłość stwarza precedens w  
naszych stosunkach literacko-pra­
sowych.

■Sam proces w yw ołał w ie lk ie  c- 
cho w sferach zainteresowanych, 
ze względu na jego decydujące  
znaczenie tv naruszeniu praw  au­
tora do w łasnej twórczości ducho" 
w ej.



Edward Boyd

Maurów na ziemie
Trochę historii

rodzinna
^  twierdzi, że wygnanie Man- 

row gWlągnie za sobą ruinę Hiazpa- 
panowie, krętactwo no- 

doczesne zawołał kanonik. — Ach, 
* dzież są ci wielcy mężowie dawnych 
c*8sów, którzy przekładali źdźbło wła- 
5®*go honoru nad wszelkie pokusy ze 
•trony Maurów i Żydów. Dzisiaj 
s*lachta aragońska stała się żarliwym 
•dwokatem tych psów niewiernych, 
**• cała Kastylia roi się od chrzęści- 
■*atI kupionych za maurytańfhie pie- 
®ii(dze. Myślą, że wraz z synami Ma­
hometa zniknie ze świata zbytek i ra­

dość życia i  że ich ziemie zarosną ja- 
dowitem zielskiem. Nawet tutaj, w To- 
®do, w mieście rycerzy i 

d*e miejskie są przeciwne wygnaniu.
l®kże się dziwić temu — ciągnął ka­

r n i k ,  zniżając głos — jeżeli za pano­
wania Jego Królewskiej Mości, Fili- 
P* II  Inkwizycja Święta otrzymuje ro­
d n ie  50.080 złotych dukatów od Ży­
dów w Aragonu.

(ENRICO LARRETA 
ot-A GLORIA DE DON RAMIRO").

W  drugiej części „D on Kicho- 
a » ju ż  p raw ie  przy  końcu sw ej 
Popei, pom ieścił C ervan tes sym - 
olicziną scenę. S anczo P an sa  po- 

^ a c a j ą c  ze sw ego  g u b e rn a to r ­
s tw a n a  w yspie B oro to ria , sp o ty - 
ha M aura-R ico te. Z początku  p o ­
czciwy g ierm ek n ie  w ierzy  w ła s ­
nym oczom . „Jakżeś ty  śm iał b ra- 
Cll  R icote pow rócić do H iszpanii, 
w brew  rozkazow i K rólów  K ato ­
lickich" W ó w czas R icote, sąsiad  
S ancza z tej sam ej w si, w  p ro w in ­
cji A lanczy, o pow iada  mu ze łza - 
nu w  oczach  dzieje w y g n an ia  i tę- 
skontę w ygnańców  za ziem ią ro- 
cłzinaią. „N iek tórzy  z n a s  po  w y j­
ściu z k ró lestw a udali się do A fry­
ki, inni nad  brzeg i B osforu. Ja  zaś 
2  liczną g ro m ad ą  zabłądziłem  do 
C esarstw a N iem ieckiego, gdzie
n as  gościnnie w  A usburgu przy ję- 
to '‘. R ozm ow a Sanczo P an sy  z 
p rzedstaw icie lem  „m niejszości na- 
^ o w e j “ Ricote, rozm ow a ow iana 
'jhnieniem g łębok iego  m iłosier- 

ę  la —  nie w yskoczy ła  z g łow y 
eryentesa, ja k  M inerw a z g łow y 

L ^ is z a .  Po w ygnaniu  M aurów  
La°p iek o w a ła  się niemi poezja.

zVż epoka A lfonsa X, k ró la m ędr- 
Ca. kró la - kato lika , żo n a teg o  z A- 
I ^ k ą ,  epoka, w  której ksiądz ka- 
U licki żył w  przyk ładnej zgodzie 
* rabinem  z bóżnicy  1 „a lfagu i"  z 
M uzułm ańskiego m eczetu  n ie była 
' edną z najszczęśliw szych  epok  na 
r<ydu? M ądrość  W sch o d u , cyw iliza 
°ja a ra b sk a , bez k tó rej R enesans 
hie by łby m ożliw y w  E uropie, za- 

szero k ą  falą lite ra tu rę  pó łw y­
spu. Do szkół arab sk ich  uczęszcza
| uczeni kato liccy , zaw ieran o  a- 
janse , p rzym ierza polityczne i mał 
z®óstiwa m ieszane —  ta k  nap rzy - 
kład, w  jednej b itw ie  zginęło  sied- 
m'U infan tów  z m aury tańsk ie j krw i

m acierzystej. H iszpania w ynurzała  
się z m roków  średniow iecza, ja k 0 
płodny am algam at ras i narodów , 
jak o  p ie rw sza  po tęga cyw ilizacy j­
na św ia ta , w ów czas gdy  ci ponu­
rzy  p ijacy  nordyccy, ta  „ ra sa  p a ­
nów ", chodziła zaszy ta  w  zw ierzę 
ce skóry  i po że ra ła  się w zajem - 
nie.

P otem , w  m iarę „reconąu isty" 
(zd obyw an ia  na M aurach z po ­
w rotem  narodow ego  te ry to riu m ), 
rosła  w ia ra  w  pro tekcję bożą, lecz 
w  zas tra sza jąc y  sposób  zm niejsza­
ła  się in teligencja. Duch m roczne- 
go  fana tyzm u zastąp ił m iejsce to ­
lerancji, pełnej ducha boskości. Je 
dinakże i w ów czas lite ra tu ra  h isz­
p ań sk a  s taw ała  n ieraz  po stron ie 
M aurów . W  słynnej „rom ance" 
Król Juan  II na w idok  G renady  i 
jej w span ia łe j tw ierdzy  w o ła : „G re 
nado , gdybyś chciała, poślubiłbym  
ciebie, dałbym  ci za  p o sag  K ordo- 
bę i Sevillę“ . Ale dum na G renada 
odrzuca propozycję „Jestem  już 
zaślub iona! M aur, k tórem u służę 
o k azu je  mi w ielką m iłość" Z p u n . 
ktu „w idzenia m uzułm ańskiego" 
rom anca (Pas!aba<se el rey  M oro) 
op łak iw ała  u tra tę  Alkamy, inna u- 
p rzed zała  Króla M aury tańsk iego , 
że K rólow ie Katoliccy zb liża ją  się 
już do G renady, chcąc tw ierdzę  tę 
zdobyć.

W  XVI i XVII w ieku m aurofil- 
s tw o  sta ło  się w  H iszpanii m odą 
literacką. W szystk ie  te n o sta lg je  i 
tęskno ty  i żale zaklął w  sw oją  nie 
śm iertelną książkę „G uerras  civi­
le de G ren ad a"  Perez de H ita. ó w  
czar sennego  m arzenia przem ów ił 
do  w y o b raźn i i se rca  poetów  ta ­
kich, jak  Irving, C ha teaub riand  i 
W a lte r  Scott.

Cóż pozostało  po M aurach' 
prócz ruiny bogactw a n a ro d o w e­
go? Rysy psychologiczne! D usza 
króla polski, Bazylego w  d ram a­
cie C alderona „Życie Snem ", jest 
personifikacją tych w szystkich 
w pływ ów  i sił, k tóre w  ciągu w!e 
ków  działały na duszę h iszpańską. 
Chrystianizm  zm aga się w  niej z 
fatalizm em  i nihilizmem, odziedzi­
czonym po krw i arabsk iej. Czyż 
na innych szczytach socjalnych nie 
mieliśmy do czynienia z podobnie 
ślepą w iarą  w  przeznaczenie? - -  
Czyż nie ja k  fa ta lis ta  zachow ał 
się inny król, Filip II, dow iedziaw  
szy się o klęsce W ielkiej A rm a­
dy?

M ówiono w iele o nihilizm ie Sło 
w ian —  Sądzę jednak , że nihilizm 
hiszpański je s t jeszcze gorszy. — 
Sym bolizuje go  popularne słowo 
„N ada". —  Nic n a  określenie nico­
ści, k tórą G oya zaklinał w  sw oje 
obrazy, a rzeźbiarz Alonso Berrcn 
guete w  w span iałe  rzeźby, zdob ią­
ce Salam ankę, T oledo i V allado­
lid. W  Sevilli dom P iłata, kated ra

i A lcazar —  w szystko ukryte, nic 
dla oczu przechodnia. O to także 
tradyc ja  i testam en t po M aurach! 
Czy te  w spaniałe  dziedzińce, te 
czarow ne „pa tio s" ukryte w głębi 
dom ów —  nie są przypadkiem  a r ­
chitektonicznym  odbitciiem dusz, 
g rążących  się w  sobie, dusz zm ę­
czonych darem ną zw adą z Bo­
giem i losem ? Cóż pozostało  z 
w ielow iekow ego snu o Imperium, 
gdy ze szlaków  chimery, z Am e­
ryki i Indyj, N iderlandów  i Fili­
pin, z legendarnych państw  Inków 
i Azteków, trzeba było pow racać 
na sw ój kam ienisty półw ysep? -*  
„N ada", „N ada" i jeszcze raz 
„N ada" —  ulubione przez H iszpa­
nów  słow o — fatalistyczno - ni- 
hilistyczne słowo W schodu!

***

Gdy ostatn i król m aurytański, 
„Król dziecko" (El rey-chlco) o- 
puszczał ze łzam i w oczach G ra­
nadę, aby  przepraw ić się na brzeg  
m aury tańsk i —  nie przypuszczał

slaj dnia w każdy p iątek  rano 
w yw ieszają czarne sz tandary  
na m eczetach, na pandątkę u- 
tra ty  A ndaluzji"!
Dnia 22 listopada 1936 doniósł 

,,Tem ps" w swej depeszy z Ra­
bat, że wielu nacjonalistów  m aro­
kańskich połączyło się z Abd el 
Kader T orres, p rzyw ódcą młodzie 
ży m uzułm ańskiej, k tóry  dokuczyw  
szy sw ego czasu bardzo Francji 
przeszedł rap tow nie na stronę ge­
nerała Franco. „B ra t jego jest °- 
becnie „speakerem " w  „R adio S e ­
villa", gdzie w kró tce zaczną się 
transm isje w  języku arabsk im ". 
Oto jeszcze jeden przyczynek do 
tak  zw anej „narodow ej H iszpanii" 

W  ciągu pięciu w ieków  a rg u ­
m enty pew nego gatunku ludzi nie 
zmieniły się wcale. D aw niej, jak  i 
az iś  najem ne hordy w  „imię cy­
w ilizacji" uderzają  na tych, k tó ­
rzy ąim ielają się m yśleć o postę- 
pie św iata. O ngiś ten postęp  św ia 
ta  reprezentow ali M aurow ie — 
w czoraj górnicy astury jscy . De-

Wieś czeka na Judymów
Zdrowotność i lekarze w Polsce

zapew ne, że zostanie tak  pom - legat Republiki H iszpańskiej, Sal-
szczony, że w 1936 roku jego p o ­
bratym cy w targną do Hlszpar.it, 
aby pod w odzą generała  Franco 
ra to w ać  kościół katolicki ł cyw ili­
zację  zachodnią. P rzystąpm y od- 
razu do ścisłych fak tów : „D eut­
sche Algem cine Z eitung" (13-go 
m aja 1937) podkreśla , że Italia 
opiera politykę sw oją na Islamie.
T o  jasne, że podobna polityka, 
będzie m iała duży w pływ  na k ra­
je m uzułm ańskie. .Angriff" (7-go
czerw iec 1937) podejm ując tę sa ­
m ą tezę, pisze, że plan vice-kró- 
la G raztani, po legający  na zbudo­
w aniu  „najw iększego m eczetu w  
H arrane, nie je s t pozbaw iony p o ­
litycznego znaczenia".

„Instrum ent h iszpański" nie dał 
r a  siebie długo czekać. Dn. 15-go 
października 1936 generał Queipo 
de L iano oznajm ił uroczyście, że [
H iszpania „narodow a" udzieli j 
s z e r o k i j  autonom ii w  M arokku. 1 
D nia 21 października w czasie j £»•#•>■■ puta u  •»
konferencji w  T ctuanie , gencrnłp- -u™ * •oT*sU!!nii5i 
w ie hiszpańscy ośw iadczyli notn 
błoni m arokańskim , że s ta tu t k o r t- i P a s t a  do
rty tucyjny jest już gotow y. K o re - j .OSSAH*
spondent Sudnay Tim es doniósł I • , u« z»p*t»
_ . j    j  , roipniKi* kania*
pod tą sam ą datą, ze g e n e ra ł , •»*><>** »diwt.s» t •*
F ranco  przyrzekł szelkom  plemion 
iż jeżeli p ozostaną  m u w ierni — 
zw róci im ziemię ich przodków  w 
A ndaluzji i że daw ne m eczety (ka 
te d ra  w  K ordobie 1 Sevrllt) po ­
w rócą  znów  do Islam u". W  tym 
m iejscu korespondent pism a lon­
dyńsk iego  dodał od siebie s łow i 
następujące:

„T e  osta tn ie  o b ie tn ic  m usia­
ły być bez w ątp ien ia  w ielce po ­
nętne d la plem ion, k tóre do dzl-

vador de M adariaga rzekł na 
sji Ligi w G enewie słow a n as tę ­
pujące:

„Naczelnik m ałego państw a m au­
rytańskiego był, ja k  G oethe m u­
zułm ański w swym  W eim arze 
hiszpańskim . P osiada ł bibliotekę 
złożoną z 400.000 tom ów , w ów ­
czas gdy w chrześcijańskiej K ata- 
lonii w klasztorze Ripoli znajdo­
w ały się 132 książki. Dla po tężne­
go Kalifa K ordobv m ałe b a rb a ­
rzyńskie p a ń s tw a  chrześcijańsk ie 
na północy H iszpanii rep rezen to ­
w ały to, co dziś dla p rezyden ta 
Republiki F rancuskiej rep rezen tu ­
ją plemiona m arokańskie.

Oćld&ii

y

Stobotnicy popierajcie 
swoje pismo

Listy z Palestyny

Na ziemi, która tyle już
przeszła tragedyj

^  Cicho up ływ a czas  n ad  M orzem  
artwym . Z apatrzen i w  czar

rzyrody, zapom niaw szy  o Żydach, 
a bach, W eizm anie, desygnow a- 

* *  P&dobno n a  p ierw szego p re  
dz' rePubliki żydow skiej, lor- 
tę le Rtym outh i kom itecie niein- 
s i r ^ 611̂ '  ^  jednak  znajdujem y
żyj na ziem i> k tó ra  tyle już prze- 
tyu9 . fragedii i na której m oże 
k h /0*06 Prze*eJe si? krew . Spokój, 
Hy ^  nas o tacza, je s t tylko pozor- 
ło , J eszcze poprzedniego  dn ia ko- 
! vy rdanu słychać było strzały. 
spraa^ze m andatow e zda ją  sobie 
darmw ? z pow ag i sytuacji. Nie- 
bą<3ż °  spotykam y bezustannie 
Jerc> na szosach, bądź na ulicach 
cho(j-° y> ca^e kolum ny sam o- 

ciężarow ych  z żołnierzam i 
C(jy, ®kimi w  pełnym  uzbrojeniu .

V w , ' A le
^v 'A ,n ie  A nglia, już la łaby  się

Czy żofnierzy angielskich  
ni* ^ Zy> ab y  do rozlew u krw i 
^ jśę fP u śc ić . O d m iesiąca sto i u 
„.'k a ^ .d o  po rtu  w  H aifie k rążow

tym czasem  najw iększe w rzenie d a ­
je  się zauw ażyć w  głębi lądu p a ­
lestyńskiego.

N ajbardzie j n iespokojn ie  je s t w 
Jerozolim ie i, jeśli dojdzie do zbrój 
nej rozgryw ki, tam  w łaśn ie ro ze ­
g ra ją  się n a jg roźn ie jsze  w ypadki. 
D olna Jerozolim a —■ now ożytne 
m iasto , jest w rękach  Żydów . M a 
ona ch a rak te r p row incjonalnego 
europejsk iego  m iasta . Na ulicach 
słychać języki hebrajsk i, angielski 
i bardzo  często polski. Szyldy skle 
pu z obuw iem  „B ata" , m aszyn 
S ingera jeszcze bardz ie j u trw a la ­
ją  złudzenie E uropy. Ale w ysoko, 
o toczone m uram i i cz terem a śred ­
niow iecznym i bram am i, w znosi się 
m iasto  arabsk ie . T o  s ta ra  Jerozo- 
lima, m iasto  m eczetów , św iątyń 
chrześcijańskich, b az a ró w  i w ąs- 
kich ulic. T o  p raw d ziw a Azja. 
P rzechodząc zaułkam i, w idzi się 
sfana tyzow ane m uzułm ańskie tw a 
rze. Są tam  A rabi palestyńscy , sy ­
ryjscy, tran sjo rd ań scy , i ci z Mek 
ki i ci z Jem enu i T el-C etow ic i Ber 

jb e rz y  i Beduini. M a się chwilami
g 5 'a*ski. Ale d zia ła  k rą ż o w -

(H au6116 s3 ^ ^ 0  d la  w y b rz e . iu c u j   ..........  r   -  -  - -  - - , .
?a. Ja ffa , T el A w iw ), gdy  ^w izję Józefa Sułkow skiego, napa- w adził do domu. Sam e m ów iły, że

dnię tego  w  w ąskim  zaułku. W szy 
scy  oni n ienaw idzą nietylko ż y ­
dów , lecz j E uropejczyków . Tam ci 
są  pon iekąd  tubylcam i, ci —  przy 
byszam i obcym i. T ylko obaw a 
p rzed  A nglikam i na razie  utrzym u 
je  ich w  ryzach.

W iedząc, że T urcy  lubią Pola 
ków  j że w  S tam bule n a  słow o 
„L ech istan" (co  znaczy  Polska) 
uśm iechają się przy jaźnie , zapy ta  
łem jak i je s t s to sunek  A rabów  do 
P olaków . O dpow iedziano  mi, że 
bard zo  nieprzychylny. —  „D lacze­
go ?"  —  P on iew aż P o lska p rzysy­
ła  do P alestyny  b ard zo  w ielu ż y ­
dów  i poniew aż rząd  polski, jak 
tw ierdzą A rabi, pop ie ra  pretensje 
te ry to ria lne Żydów , ze w zględu 
na politykę em igracyjną. W łosi 1 
N iem cy na tom iast cieszą się tu 
sym patją .

B ezpieczeństw o w Jerozolim ie 
je st w ielce problem atyczne. W a ­
łęsałem  się k tó reg o ś dłnia sam  po 
dolnej Jerozolim ie do  późna noc, 
a, nie m ając m apy, nie mogłem 
trafić do b ram y  D am ekinskiej (mie 
szkałem  w  górnej Jerozolim ie w 
polskiem  hospicjum  u sió s tr Elżbie 
tanek  w  dzielnicy typow o a ra b ­
sk ie j). Polki, k tó re  spotkałem  za­
pytałem  o drogę, ośw iadczyły  mi, 
że nie m ogę ta k  w racać , jeśli nie 
chcę być zab ity  i sp row adziły  sw e 
go  znajom ego, k tó ry  m nie odpro

od roku nie były w górnej Je ro z o ­
lim ie (m ieszka jąc  sta le  w dolnej) 
i n aw e ta  w biały  dzień tam  nie pó j 
dą bez koniecznej potrzeby. Z tern 
„zab iciem " by ła p rzesada . N aza­
ju trz  w ieczorem  znów  poszedłem  i 
w róciłem  sam  i nic mi się nie s ta ­
ło. Ale k tó regoś dn ia s io s tra  Ino- 
cen ta  m ów iła, że w  nocy  słyszała  
strzelan inę. T o  podobno chleb po- 
wszedni.

Dziw ię się zresztą , jak  m ożna 
było słyszeć strza ły . P rzez cały 
dzień i całą noc słychać dzikie w y 
cie A rabów , k tó re  zag łusza  w szy­
stko. T o  modlitiwy, to  pieśni, to 
naw oływ an ie  kupców , to żałosny 
głos m uezina to  jak ieś w ojow ni­
cze ryki bardzo  n ieokreślonego 
charak te ru . Bez w zględu na takie 
czy inne p rzekonan ie  religijne, na 
leży oddać hołd odw adze sióstr 
E lżbietanek, zam ieszkałych w  sa- 
mym centrum  dzielnicy arabsk iej. 
W  raz ie  rozruchów  an tyeuropej- 
skich one p ierw sze byłyby za g ro ­
żone. D o księży, zakonników  i z a ­
konnic odnoszą się tu z n ie tajoną 
nienaw iścią. A ntagonizm  n a ro d o . 
w y kom plikuje się w  P alestynie 
bardzo  silnie przez antagonizm  
w yznaniow y.

JAN KRZESLAWSKI.

Słyszy się nie raz dw a typow e 
zdania , do tyczące zaw odu lekar­
skiego. P ierw sze —  to opinia, że 
lekarzy je s t w  ogóle za dużo. — 
D rugie —  specjalność endeckich 
m ajstrów  od fabrykow ania anty- 
seem ityzm u —  że lekarzy jest za 
aużo, że nie m a dla nich m iejsca 
a  to  dzięki „zażydzeniu" zaw odu 
lekarskiego. Spojrzyjm y jak  ta  
sp raw a  w ygląda . O dpow iednie 
dane s ta ty styczne w skazują, że 
m am y w  Polsce ogółem*) 12.427 
lekarzy. W ynosi to  3,7 lekarzy na 
10.000 m ieszkańców . Czy je st to 
dużo w  prak tyce  —  św iadczyć 
może fak t okropnego stanu zd ro ­
w otności niety lko wsi, ale t uboż­
szej ludności m iejskiej, św iadczyć 
może no torycznie znany fakt ucie­
kania się do pom ocy znachorów , 
„ow czarzy", „babek" I t. p. sza r­
la tanów  i to  nietylko na p rzysło ­
w iow ych Kresach ale i tam, gdzie 
w arunki geograficzne i kulturalne 
pow inny raczej stw orzyć okolicz­
ności u ła tw iające  w iększe „nasy ­
cenie" przedstaw icielam i m edycy- 
ny.

Czy jest to  dużo w teorii — 
św iadczyć m oże następującee ze­
staw ienie ilości lekarzy na 10.000 
m ieszkańców : Japon ia  i W ęgry
—  ponad 10 lekarzy, W łochy, 
S zw ajcaria  —  ponad  8, Łotw a, 
Belgia, D ania, Niemcy, N orw eg 'a ,
—  ponad  7, H olandia, Czechosło­
w acja , F ran cja  —  ponad 6, ZSRR
—  5, B ułgaria —  4,4, Polska —  
3,7.

Z estaw ienie to  nie jest pocie­
szające. D ow odzi jasno, że jest 
w ieru tną  b a jką  pow iastka o zbyt 
w ielkiej ilości lekarzy  w Polsce. 
3 y  dorównać procentow o choć­
by... Sowietom  m ożna jeszcze licz 
bę lekarzy podw yższyć około 30 
proc. Tym  sam ym  argum enty  
„an tysem itów  m edycznych" n a d a ­
ją się... do kosza.

Jeszcze ciekaw sze w nioski n a ­
suw a podział ow ej przeciętnej 
lekarzy 3,7 na 10.000 m ieszkańców  
r a  m iasto  i wieś. O dpow iednia c y ­
fra dla m iast w iększych w ynosi 
16,8 na 10.000 dla m iast m niej­
szych i wsi 1,6 czyli 10 razy 
mniej.

W  prak tyce w ieś pozbaw iona 
jest p raw ie  zupełnie pom ocy le­
karskiej i zdana na łaskę  znacho­
rów  i w ytrzym ałości organizm u 
m ieszkańców . Czyż w ięc nie c i­
śnie się w prost na u sta  rada dla 
ow ych zw olenników  odebran ia  le­
karzom  żydow skim  gabinetów  i 
pacjen tów  —  by zain teresow ali 
się raczej owym  „dziew iczym " 
dla zaw odu lekarsk iego  terenem, 
jakim  je st w ieś po lska?

W ieś dobrze rozum ie to  swoje 
upośledzenie i s ta ra  się mu za ­
pobiec. Słyszeliśm y już o próbach 
stw orzenia na v si „spółdzielni 
zdrow ia", słyszeliśm y także o... 
trudnościach pozyskan ia lekarza 
do takiej spółdzielni. A inicjaty­
w a nie w yszła tu od m łodzi lekar­
skiej, k tó ra  przecie w inna być pio 
nierem now ych koncepcji w  za­
kresie sw ego zaw odu, a  która w 
p rzew aża jące j w iększości zajm u­
je się obliczaniem  dochodów  
sw ych żydow skich kolegów . Ini­
cja tyw a w yszła od chłopów.

Kraj w  którym  około 10 proc. 
ogólnej ilości zgonów  pow oduje 
gruźlica, (najw iększy procent

w Europie, ja k  rów nież n a j­
w iększy procent zgonów  na sku­
tek chorób nagm innych) m a dla 
lekarzy  jeszcze długi czas o tw ar­
te w ro ta. I nie o ograniczeniach 
dopływ u now ych sił do zaw odu 
lekarskiego trzeba  nam  m yśleć 
lecz przeciw nie o dostarczeniu  
ludności m ożności korzystan ia z 
pom ocy lekarskiej.

Zw łaszcza ludności wsi i 
mniejszych osad, bow iem  przy 
dużych odległościach pom iędzy 
niewielkim i skupiskam i ludności 
liczba 3 lekarzy na 20.000 m iesz­
kańców  nie gw aran tu je minimum 
zdrow otności zw łaszcza przy  
w szelkich innych w arunkach  
sprzyjających szerzeniu się cho­
rób, jak  nędza, fatalne w arunk i 
m ieszkaniow e, złe odżyw ianie, f 
t. p.

Polsce po trzeba Judym ów , a 
nie „parag rafów  aryjskich".

(jd.)-

km hiryiowi
K ardynał Pacelli, uw ażany  

w śród dosto jn ików  w atykańskich  
za  zdecydow anego  przeciw nika  
system ów  „t o t a l n y c h k o ń c z y  
pracę nad „Białą K sięgą", k tóra  
om ów i spraw y stosunków  dyp lo ­
m atycznych  m iędzy T rzecią  R ze ­
szą  a W atykanem . O ile —  p o d - 
czas tegorocznego „dnia party jne­
go“ w N orym berdze  —  padną  
znow u z  ust „ fiihrerów “ zaczepk i 
pod  adresem  Kościoła ka to lickie­
go, W a tykan  ju ż  w e w rześn iu  wy 
da sw ą  „Białą K sięgę", p rzed sta ­
w iając rzeczow e m ateriały co do  
w alki h itleryzm u nie ty lko  z  K o­
ściołem , lecz z  całą ku lturą  chrze­
ścijańską.

jesien ią  b. r. ma się ukazać ró­
w nież now y lis t pastersk i b isku ­
pów  niem ieckich, k tóry  odczytany\ 
zostan ie  uroczyście p rzez  g łow ę  
Kościoła ka to lickiegp  w N iem ­
czech. O m aw iając te p rzygo tow a­
n ia , prasa  w a tyka ń ska  w yraża  
nadzie ję , że  w  walce ka to licyzm u  
z barbarzyństw em  h itlerow skim , 
cała uczciw a opinia św ia ta  stan ie  
po sronie Kościoła.

X.

Sprawa
„Obrony Ludu"

„D ziennik Bydgoski”

•) Dane z roku 1935.

donosi. 
Red.

G łów ny o rgan  N arodow ej P ar­
tii Robotniczej „O brona Ludu", — 
w ychodzący 3 razy tygodniow o w  
Toruniu, został w  czw artek  ub ie­
głego tygodnia przez w ładze bez­
p ieczeństw a zaw ieszony. C ały 
gm ach w ydaw nic tw a przy uiicy 
L egionów  29 został obsadzony  
przez policję, k tó ra  p rzep row a­
dziła d rob iazgow ą rew izję.

„N ow y K urier" w  P oznaniu 
tw ierdzi, że pow yższe za rządze­
nia w ładz spow odow ane zostały  
faktem , że „O brona Ludu" k o rzy ­
sta ła  z zagranicznych źródeł fi­
nansow ych, m ających zw iązek z 
„Frontem  M orges".

W ładze bezpieczeństw a do tąd  
żadnego oficjalnego kom unikatu  
o zaw ieszeniu „O brony Ludu" nie 

w ydały.

Bezduszna biurokracja
Znane są szerokiej opinii zm aga 

nia publicznych zak ładów  leczni­
czych i opiekuńczych z trudnośc ia­
mi finansow ym i z pow odu nieregu 
Iow ania p rzez  poszczególne zw iąz­
ki sam orządow e kosztów  leczenia, 
w zględnie opieki, za  niezam ożnych 
m ieszkańców  m iast i gm in w iej­
skich.

Są obaw y, iż zanim nastąp i od 
15 la t oczekiw ana a od 10 la t „o- 
p racow yw ana" reform a w  dziedzi­
nie racjonalnego rozłożenia kosz­
tów  leczenia i opieki zakładow ej 
za niezam ożnych chorych, —  ist­
niejące, jak  w iadom o o bardzo nie 
dostatecznej ilości m iejsc, szczegół 
nie w w ojew ództw ach  centralnych 
i w schodnich, zakłady ulegną o s ta ­
tecznem u zdew astow aniu .

C iekaw y jest sposób p o trak to w a  
nia m iędzykom unalnych zakładów; 
opiekuńczych i leczniczych w  po ­
stępow aniu  oddłużeniow ym . M ia­
now icie C entralna K om isja O szczę­
dnościow o - O ddłużeniow a um o­
rzyła pow ażne zobow iązan ia  wielu 
zw iązków  sam orządow ych w obec 
tych zakładów .

W  danym  razie nie chodzi o 
w zględy, k tóre skłoniły do przekre 
ślenia tego rodzaju  należności, lecz 
o fakt bezdusznej form alistyki, bo  
deficyty m iędzykom unalnych za­
kładów  będą  m usiały pokryć nie­
kiedy te  sam e zw iązki sam orządo­
we, którym  C entralna Komisja O- 
szczędnościow o - O ddłużeniow a 
poczyniła „ulgi", będące w  istoci* 
bez żadnej w artości.
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usiłuj; jeszcze pertraktować
CISZA PO BURZY.

Po gwałtownym  ogniu artyle­
ryjskim,, jaki w poniedziałek po­
południu panował na froncie na 
południe od Tientsinu wzdłuż linM 
kolejowej do Tsin - Pu dzień wlor 
kowy był stosunkowo spokojny. 
W ojska japońskie i chińskie tkwią 
w  okopach po obu stronach kana­
łu. Chińskie wojska zajmują p ra ­
wy brzeg — japońskie oddziały 
obsadziły strategiczne punkty na 
północny;- brzegu kanału.

Japończycy — według informa­
cji ze źródeł chińskich — zmienili 
r a  tym odcinku taktykę — prze­
chodząc do obrony po wysłaniu 
znacznych sił w kierunku kolei Pe 
kin — Suiyuan, skąd zamierzają 
wszcząć operacje na wielką skalę 
przeciwko Nankau, będącego klu­
czową pozycją do Czaharu i Sui- 
puan.

Japońskie samoloty dokonały li 
cznych lotów ponad miejscowo­
ściami położonymi na granicy pro 
wincji Hopei i Szantung.

14 DYWIZYI JAPOŃSKICH 
W  CHINACH.

Od chwili wybuchu konfliktu 
przybyło do Chin 8 dywizyj japoń 
skich, zaś 6 dywizyj ma być w 
najbliższym czas:e zmobolizowa- 

nych.
Z T ao  - Ting - Fu donoszą, że

3.000 kawalerzysfów japońskich 
podjęło natarcie na stację Szai- 
Ku - Pu {30 kim. na zachód od 
Kałganu). Celem natarcia było 
przecięcie kolei Pekin — Suiyuan 
w związku z działaniami, mający 
mi na cełu zajęcie wschodniego 
Czaharu i prowincji Suiyuan. Na- 
ta rc e  zostało odparte.

W  pobliżu Tao - Ting - Fu Chiń­
czycy zestrzelili sam olot japoń - 
sk1. Pilot został zabity, obserw ator 
ciężko ranny.

KONSUL WYJEŻDŻA.
Konsul japoński w Hankou o- 

trzymał z Tokio polecenie opusz­
czenia m iasta w raz z personelem 
konsulatu oraz pozostałymi jesz­
cze obywatelam i japońskimi.

CZEGO PRAGNIE JAPONIA?
W obec oświadczeń czynników ja 

pońskich, że Japonia nie wystąpi 
z inicjatywą rokowań dyplomaty­
cznych, o ile Chiny nie zmien!ą 
swego stanow iska — Rząd chiń­
ski kontynuuje przygotow ania w o­
jenne. Chińskie koła polityczne 
twierdzą, że warunki Rządu n a ir  
kińskiego zostały już wyraźnie 
sprecyzowane, podobnie jak p rag ­
nienie uniknięcia wojnv. Należy 
teraz do am basadora Kawagoe, 
aby przybył do Nankinu i w yraź­
nie 0‘wiadczył, czego pragnie Ja ­
ponia. W  przeciwnym wypadku 
Chiny mogą jedynie nadal przygc

powodzenia są bardzo praw dopo­
dobne. W yrażają wszakże nadzie­
ję, że Chiny m ogą wyjść z wojny 
zw ydęzko, jeśli cały naród udzie­
li Rządowi centralnemu poparcia 
we wszelkich okolicznościach.

Zagłębia Dąbrowskiego

Zlot T. U. R. i M łodzieży P. P. S.
Już w sobotę popołudniu zakwi­

tły na ulicach Dąbrowy Górniczej 
niebieskie mundurki czerwonych 
harcerzy krakowskich i zagłębiow 
skich, pierwszych zwiastunów Zło 
tu okręgowego T. U. R. i Młodzie­
ży P. P. S.
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Macki Gestapo
na ziemiach W. Brytanii

„Evening Standard" zamieszcza 
sensacyjną wiadomość o działalno 
ści agentów tajnej policji niemiec­
kiej na terenie W. Brytanii. P's- 
mo twierdzi, że brytyjskie mini- 
sterium spraw  wewnętrznych jest 
w posiadaniu rewelacyjnych infor 
macyj na tem at działalności poli­
tycznej niektórych Niemców, z a ­
mieszkałych w Anglii, co — zda­
niem dziennika — spowodawać

. _ _ może podjęcie dalszej akcji Rządu 
tow yw ać się do wojny. W szyscy! brytyjskiego, 
czołowi chińscy przewódcy po lity ' 
czni są zgodni co do tego, że woj 
ny będzie można uniknąć w razie 
przyjęcia przez Japonię minimal­
nych warunków  sprecyzowanych 
orzez m arsz. Czang - Kai - Szeka 
jeszcze w dniu 19 lipca.

CHINY POD BRONIĄ.
W yżsi wojskowi chińscy szcze­

gółowo omówili plan obrony na 
wypadek, gdyby Japonia odmówi­
ła rokow ań. Organizacja wojsko­
wa Chin jest zasadniczo ukończo­
na. Rząd chiński w yraża przeko­
nanie, że nie będzie mógł tolero­
wać ani długotrwałej okupacji ob 
szaru Pekinu i Tien - Tsinu przez 
Japończyków, ani tem bardziej In­
wazji do prowincyj Czahar, Suł* 
yuan i Szansł.

W ładze chińskie przygotow ują 
ludność, aby oswoiła się z myślą, 
że wojna będzie długotrw ała i że 
na początku działań wojennych nie

W edług tych wiadomości, po­
kaźna liczba Niemców, zamieszka 
łych w Anglii, jest członkami ta j­
nej policji niemieckiej. Na ogólną 
liczbę 20 tys, Niemców, zamiesz 
kałych w W . Brytanii około 4u0 
ma być agentami tajnej policji, 
Mają oni za zadanie nadzorow a­
nie działalności swoich współoby­
wateli i dostarczanie do Berlina 
szczegółowych sprawozdań o ich 
nastawieniu politycznym i pracy.

Państwo żydowskie Nr. 2
pragnie stworzyć „Front Żołnierski"

Rumuński dziennik „Curentul* 
zamieszcza zbiorową odpowiedź 
organizacji byłych wojskowych 
„Front Żołnierski" na ankietę w 
sprawie podziału Palestyny i pro­
blemu żydowskiego.

Odpowiedź zawiera ciekawe pro 
pozycje na temat kolonizacji lud­
ności żydowskiej. Podkreślając

dzi w nadmiarze, odpowiedź wysu 
wa koncepcję utworzenia nieza­
leżnie od Palestyny Państwa ż y ­
dowskiego w północnej Afryce z 
dostępem do Morza Śródziemne­
go, co znalazłoby niewątpliwie ró 
wnież aprobatę międzynarodowej 
finansjery żydowskiej i uważa, że 
Rumunia, Polska oraz państwa, w
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W dniach 7 do 15-go sierpnia rb. 
odbywa się w Warszawie światowy 
Jubileuszowy Kongres Esperanty- 
stów. W niedzielę nastąpiła uroczy­
sta inauguracja Kongresu w Filhar. 
monii warszawskiej.

Zdjęcie nasze przedstawia stół pre

zydialny. W głębi widzimy popiersie 
twórcy Esperanta, dr. Ludwika Za. 
menhofa. U góry po rawej stronie 
widać sztandary wszystkich państw, 
które przysłały sw°ich przedstawi­
cieli na Kongres.

konieczność nagłego rozwiązania których odczuwa się nadmiar Ży- 
sprawy emigracji żydowskiej z Idów, powinny popierać projekt u- 
krajów, w których znajdują się ż y l  tworzenia podobnego państwa.

6en. Franco nie przyznaje się
sto h o m b s r i h w a n  a s t i tku  g n g e l s k i s p

Fiasko „gościnnych występów"
Z. Z. Z .  w Ostrowcu

Gen. Franco odpowiedział na 
protest brytyjski w sprawie bom­
bardowania statku „British Cor­
poral". Odpowieź gen. Franco ma 
być zupełnym odrzuceniem odpo­
wiedzialności na atak na statek 
brytyjski. Odpowiedź zawiera na­
stępujące punkty; 1) w krytycz­
nym dniu wojska lotnicze pow-

Liga Narodów
za drega dla SaSvzdoru

Rząd Republiki San Salvador 
zawiadomił Ligę Narodów, że z 
powodu trudności finansowych 
zmuszony jest opuścić instytucję 
genewską.

stańców nie podejmowały żad­
nych lotów na odcinku, gdzie na­
stąpiło bombardowanie, t. zn. 40 
mil na północ od Algieru, 2) w o- 
góle wojska lotnicze stacjonowane 
w Palmie nie przeprowadzały lo­
tów wywiadowczych w kierunku 
Algieru.

Odpowiedź przytacza dowody, 
że w Kartagenie istnieje organiza­
cja mająca na celu pozorowanie 
ataków ze strony wojsk gen. 
Franco, na żeglugę neutralną i Gi 
braltar, 4) organizacja ta jest pod 
bezpośrednią komendą sowieckiej 
misji wojskowej w Hiszpanii i po­
siada szereg przemalowanych sa­
molotów ze znakami rozpoznaw- 
czymi samolotów gen. Franco.

Wspólna dekiaraefa
Zw. Strzeleckiego i Zw. N c i i c z p e l i t i v a  Pol  k ego

Celem zacieśnienia współpracy z 
nauczycielstwem zgrupowanym w 
ZPN. — Związek Strzelecki wraz ze 
ZNP. ustaliły następująca deklara­
cję:

1) Związek Strzelecki i Związek 
nauczycielstwa Polskiego, opierając 
się na tradycji wieloletniej współ­
pracy i deklaracjach złożonych N a­
czelnemu Wodzowi marszałkowi Śni; 
głemu - Rydzowi, uznają wzajemną 
współpracę nad przysposobieniem 
młodzieży do obrony narodowej za 
wspólną sprawę obu organizacyj.

2) ZS. i ZNP. doceniają szczegól­
no znaczenie społecznego wysiłku w 
realizowaniu hasła przysposobienia 
rarodu do obrony państwa.

3) ZS. i ZNP. uznają sprawę przy 
sposobienia młodzieży do służby o- 
trony  narodowej oraz walkę z anal­
fabetyzmem wśród przed borowych 
za najpilniejsze zadania w zakresie 
pracy społecznej i ■wychowania oby­
watelskiego.

4) ZS. i ZNP. wychodząc z zało­
żenia, że poziom szkoły i oświaty, a 
zarazem jej powszechność wpływa 
na stopień obronności państwa, uwa 
żają realizację postulatu powszech­
ności nauczania publicznego i wyso­
ko zorganizowanej szkoły powszech­
nej za podstawowy warunek należy­
tego przysposobienia młodzieży do 
twórczej pracy obywatelskiej i ofiar 
nej służby narodowej.

Po odniesionej przez Z. Z. Z. kię 
see w Ostrowcu Kieleckim na pu­
blicznym wiecu w dniu 11 stycznia
1936 r. w sali kina „Marzeń" 
(gdzie ówczesny przewódca ZZZ., 
a dzisiejszy zwolennik O. Z. N. — 
p. Rybkowski został mocno skom­
promitowany), ZZZ. postanowił 
sprawdzić, czy... po półtorarocz­
nym okresie nie zmieniła się sytu­
acja na korzyść ZZZ. Trzeba przy­
znać, że przewódcy Z. Z. Z-owi 
bardzo są naiwni, jeżeli mogli się 
jeszcze łudzić co do wpływów swej 
organizacji wśród klasy robotni­
czej na tutejszym terenie.

W dniu 1 sierpnia 1937 r. Z.Z.Z. 
zwołał w Ostrowcu publiczne zgro 
madzenie, na którym przemawiał 
redaktor p. Chmurzyński. Na tym 
zgromadzeniu było około 50 osób 
i przeszło ono bez echa.

Z. Z. Z. — zachęcony tym, że to 
zebranie przeszło bez wygwizda­
nia — postanowił zwołać w na­
stępną niedzielę, dn. 8 sierpnia
1937 r., publiczny wiec pod h a ­
słem: „jednolity front, umów zbio­
rowych i strajku w Zakładach O- 
strowieckich", przy czym ogłoszo­
no, że do Ostrowca zjedzie aż 
trzech mówców.

Na powyższy wiec przybyli do­
syć licznie metalowcy z Ostrowca 
ażeby przekonać się co też Z. Z. Z. 
ma dzisiaj nowego do powiedze­
nia. Z ramienia Z. Z. Z. przema­
wiał wyżej wymieniony redaktor, 
p. Chmurzyński i p. Dymek. Pierw 
szy mówił nawet bardzo „rrrewo- 
lucyjnie", krytykował ustrój kapi­
talistyczny, nie wysuwając na je­
go miejsce innego lepszego; doma­
gał się równego podziału dóbr, za 
pominając o tym, że Z. Z. Z. przy­
czynił się do rozwijania w Polsce 
faszyzmu, który jest zaprzeczeniem 
sprawiedliwego podziału dóbr ma­

terialnych, mówił że klasa robot­
nicza pójdzie naprzód mimo ka­
riery przewódców, zapominając 
znowu o tym, że właśnie przywód­
cy Z. Z. Z. znaleźli się w jednym 
bloku z wrogami klasy robotni­
czej; że chłop i robotnik cierpi nę­
dzę, a obok tej nędzy wytworzyła 
się elita. Słowem, wszystkie te 
zdania, najwidoczniej bezmyślnie 
wypowiedziane, uderzały nie w ko 
go jnnego, jak właśnie w Z. Z. Z.

Drugi z kolei p. Dymek mówił o 
umowach zbiorowych, ubolewał, 
że Zw. Rob. Przem. Meta­
lowego w Polsce w Okręgu Radom 
sko - Kieleckim nie chciał p row a­
dzić układów o umowę zbiorową
wspólnie z Z. Z. Z.

Następnie zabrał głos tow. Wil- 
tos, sekr. okręgowy Zw. Rob. 
Przem. Metalowego z Ostrowca, 
który dobitnie wykazał bankruc­
two Z. Z. Z. i blagę przedmów­
ców.

Najlepszym dowodem zaufania 
do Zw. Rob. Przem. Metal, w Pol­
sce jeżeli chodzi o Okręg Radom­
sko -  Kielecki, są ostatnio przepro 
wadzone wybory delegatów  ro ­
botniczych w Zakładach Staracho­
wickich, gdzie na ogólną ilość 17 
delegatów, Zw. Rob. Przem. Metal, 
uzyskał 16 delegatów, a  Z. Z. Z. 
tylko 1 delegata.

Na zakończenie tow. Wiltos we­
zwał zebranych do odśpiewania 
„Czerwonego" i wyjścia z sali, co 
zostało uskutecznione, gdyż na  o . 
gólną ilość około 400 osób, wyszło 
z sali 370, a tylko 30 pozostało na 
sali.

Jest to jeszcze jeden dowód, że 
Z. Z. Z. w Okręgu Ostrowieckim 
nie ma nic do szukania.

Od wczesnego rainka, w niedzie- 
lę, 8 sierpnia, ściągnęły do Dąbro­
wy ze wszystkich stron pieszo, na 
rowerach, furmankami — liczne 
grupy Turowców, Młodzieży PPS, 
Czerwonych Harcerzy, delegacje 
P. P. S. i Klasowych Związków 
oraz sportowców robotniczych. 
W szystko kieruje się na punkt 
zborny w Domu Ludowym. Pogo­
da dopisuje, nastrój wesoły i wszy 
stkie sale i plac Domu Ludowego 
zatłoczone niebieskiemi mundura­
mi.

Po 9-tej tow. Sieredzki krótkim 
przemówieniem pow itał przyby­
łych i podał komendę formowania 
pochodu.

Piękny pochód przy dźwiękach 
dwóch orkiestr i pieśni robotni­
czych ruszył ulicami Dąbrow y p o ­
śród tłumów mieszkańców, obie- 
gających chodniki i w itających po 
chód oklaskami.

Pochód rozwinął się na  prze­
strzeni blisko 1 ’A  kim. i, po przej­
ściu przez m iasto skierował się do 
M iejskiego Parku.

N astąpiło uroczyste otw arcie 
Zlotu przez podniesienie bandery i 
odegranie przez orkiestrę kop. 
„Flora" „Hymnu Młodzieży Robo- 
tniczej". Z agaja przewodniczący 
Okręgu TUR., tow . Rembowski, wi 
ta jąc  przedstawicieli Zarządu Głó­
w nego TUR., OKR. PPS., Okr. 
Kom. KI. Zw. Zaw., Związku Nau 
czyoielstwa Polskiego, licznie przy 
byłych delegatów  sąsiednich o- 
kręgów  T. U. R. i Zw. Rob. Stow. 
Sport.

Po nim przem aw iają w  Imieniu: 
OKR. PPS. z D. — tow. Biefaik, 
Zarządu m. D ąbrow y Góm.—tow. 
Cupiał, Okr. Kom. Klas. Związków 
Zaw. — tow . Angler, Centr. W y­
działu Kół Kobiet TUR. w e Fran­
cji, Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego Oddział Sosnowiec, ob. 
prof. W yspiański, „Siły" i Zw. R. 
S. S. ś ląska  Cieszyńskiego —  tow. 
Kluska, PPS. ś ląska  Cieszyńskiego 
— tow. Bocian i Zarządu Główne­
go TUR. — tow. Z. Piotrowski.

W szyscy mówcy serdecznie w i­
ta ją  Zlot, składając w  imieniu 
swych organizacyj życzenia roz- 
woju i p odk reśla ją  doniosłe zna­
czenie szerzenia ośw iaty ł kultury 
socjalistycznej w śród klasy robo­
tniczej.

Po przerwie obiadowej w  kilku 
miejscach parku odbyły się impre­
zy zlotowe.

A więc bieg na 300 mtr. w  któ­
rym pierwsze miejsce zajął TUR. 
W alcownia.

Mecz siatkówki między zespoła­
mi TUR. Sosnowice - śródm ieście 
i TUR. Będzin, zakończony w yni­
kiem 15:2 na korzyść Sosnowca.

Mecz piłki nożnej w  którym T. 
U. R. Gołonóg robił reprezentację 
Sosnowca i Będzina w  stosunku 
8 :2.

W  innym miejscu koncertow ała 
pierw szorzędna orkiestra górni, 
ków kop. „Flora", a  jeszcze w  in­
nym — zespół m andolinistów  T. 
U. R. walcow nia, znany już w  Z a­
głębiu ze swych pięknych koncer­
tów .

Na specjalnym  wzniesieniu O d­
działy TUR. Zawiercie, Myseków, 
W alcownia, M odrzejów, Czeladź, 
D ąbrow a N arodow a, Piaski, Ząb­
kowice, Pogoń i R. T. T . Jęzor po­
pisyw ały się swymi chórami, dekla 
nacjam i i zespołami muzycznyml-

Poza tym uczestnicy Zlotu maso 
w o korzystali z basenu pływackie 
go, przejażdżek łódkami i saU tań ­
ca.

Na dużej łące rozbili sw ój obóz 
z kilkunastu nam iotów  Czerwoni 
Harcerze, którzy od gad*. 18-ej do 
18-ej urządzili w spaniałe ognisko 
o bogatym  nadzw yczaj wesołym 
program ie harcerskim . Tow . Ko­
walczyk w  imieniu Rady Hufca 
Zagłębiowskiego, w ygłosił do h a f 
cerzy I licznie zebranych widzów, 
gaw ędę o Czerwonym H arcer­
stwie, Jego roli i zadaniach w  ru­
chu robotniczym.

Z kolei w szystkie grom ady po- 
pisyw ały się występam i, jalk: 
śpiew, deklam acje, pocieszne b ie ­
gi i wyścigi harcerskie z przesz­
kodami, parodie meczu bokserskie 
go, piram idy, tańce zespołowe.

Zlot był piękny 1 liczny. Niestety 
nie obeszło się bez próby sprow o­
kow ania 1 zakłócenia powagi pro- 
letariacklej uroczystości przez gru 
pę awanturników , zwących się 

rradykałam i", w ybitnie w spom a­
ganych przez korzystających z  O- 
kazji endeków i różnego rodzaju 
prow okatorów . Próba ta  jednak 
spaliła na panewce.

W iadom ości
P i ł k a  m e ż t t * *

NOWINKI ZE ŚWIATA 
PIŁKARSKIEGO. ,

LIGA OTRZYMAŁA od włoskiego 
klubu AS Milan z Mediolanu pismo, 
że nie będą oni mogli przyjąć zapro­
szenia Ligi na mecze w Polsce w po­
czątkach września, ponieważ term iny 
m ają w tym  czasie zajęte. Sprawa 
„Dnia Ligi" w roku bieżącym pozo­
sta je  zatem nadal niepewna.

OTWARCIE OBOZU DLA JU ­
NIORÓW w Kozienicach nastąpi w 
dniu 16 b. m. W obozie weeźmie u- 
dział 17 drużyn, a mianowicie mi 
strzowie okręgów: z Poznania, K ra­
kowa i śląska po dwie drużyny. Kie­
rownikiem obozu z ram ienia zarządu jj 
RZPN będzie inż. Kuchar, a trene­
ram i będą Sell i Spojda. .

AMATORSKI KS Z CHORZOWA 
ctrzymał już od PZPN  zezwolenie na 
udział w międzynarodowym jubileu­
szowym turn ie ju  Gedanii w Gdańsku 
w dniach 18 — 1 1  września przy u- 
dziale IFC  N urnberg i jednej nie­
mieckiej drużyny gdańskiej. Mecz 
ligowy AKS 
na 19 września, będzie przesunięty 
na inny termin.

strzostwa okręgu poznańskiego. Wo­
bec tego, że również m istrz okręgu 
łódzkiego IKP. nie ma zamiaru ucze­
stniczyć w_ rozgrywkach o mistrzo­
stwo Polski, jest bardzo możliwe, że 
mistrzostwa te  w roku bieżącym 
wogóle nie dojdą do skutku.
RAN OTRZYMAŁ WYZWANIE 
OD MISTRZA EUROPY, EDERA.

Bokser polsko - amerykański Ed­
wardy Ran, zamieszkały obecnie w 
Skarżysku, gdzie trenuje tam tejszy 
„G rant" otrzymał wyzwanie od mi­
strza Europy, Niemca Edera na 
mecz w sezonie jesiennym w Niem­
czech.

& .e k 3 c o a ł* e ty k s
AMERYKAŃSCY 

LEKKOATLECI W BRUKSELI.
N a międzynarodowych zawodach 

lekkoatletycznwch w Brukseli starto  
wali zawodnicy amerykańscy. Cie­
kawsze ■wyniki notujemy:

100 m. — Ben Johnson (USA) 
T> - . m r j T i n w r a i v l sek. 400 m. —  Belcher (USA) 
t e :  sek. 1000 m. -  Mostort (Bel-

Kia) 2:28,2 min. 5000 m. — W ard
7  * ł ) 7  a  ty 'Dr7 ‘DXT • «Anr7 i'ił 1 0 ,0 7  (Anplis) 15:24- nu Ti. 110 iw. płotkiZARZĄD PZPN nie pow ziąłjesz- j (A nrfia) 1 4 > 5  sek, Tyczka

— Varoff (USA) 427 cm. Wzwyż— 
Cornelius Johnson (USA) 193 cm. 
Dysk — Carpeten (USA) 47,65 m. 
Kula — Allee (USA) 14,96 m. Osz­
czep — Peoples (USA) 62,85 ra.
800 — 400 — 200 — 100 metrów — 
1) S tany Zjednoczone 3:15,2 min.

NOWY REKORD POLSKI 
W  RZUCIE MŁOTEM.

W Chorzowie zawodnik miejscowe 
go Sokoła Węglarczyk ustanowił no­
wy rekord polski w rzucie młotem 
uzyskując 44,52 m. Węglarczyk po­
bił swój stary  rekord o 47 cm. Wy­
nik jego jest również lepszy od nieu- 
znanego jeszcze rekordu Kocota (So­
kół Tarnowskie Góry), który wy­
rosił 44,35 m.

cze ostatecznej decyzji w sprawie u- 
karan ia winnych zatargu. Decyzję^od 
łożono do przyszłego tygodnia, ponie 
waż nie wszystkie jeszcze materiały 
są w posiadaniu PZPN.

N a poniedziałkowym zebraniu roz­
patrywano także odpowiedź byłych 
członków zarządu okręgu na_ list 
pułk. Glabiaza do klubów śląskich. 
NIEPRAWDZIWA WIADOMOŚĆ 
WIEDEŃSKIEGO „SPORTTAG- 

BLATU".
W wiedeńskim dzienniku sporto­

wym „Sporttagblatt" ukazała się 
wiadomość, według której zarząd 
PZPN miał zapronować związkom 
węgierskim, czechosłowackim i au- 
austriackim urządzenie pucharu E u­
ropy dla czystych amatorów. Jak  się 
inform ujem y w PZPN, wiadomość 
ta  jest całkiem zmyślona.

V o l t e s

WARTA NIE WEŹMIE UDZIAŁU 
W  MISTRZOSTWACH BOKS.

POLSKI.
Zarząd sekcji bokserskiej W arty 

postanowił uczestniczyć jedynie w te 
goroeznych rozgrywkach okręgo­
wych, natomiast W arta nie weźmie 
udziału w drużynowych mistrzo­
stwach Polski nawet po zdobyciu mi

P ływ an ie
NIEZWYKŁY REKORD 

DUŃSKIEJ PŁYWACZKI.
Z Kopenhagi donoszą o niezwy­

kłym rekordzie 19-letniej pływacz­
ki duńskiej Jenny Kammersgaard,
która przepłynęła w ciągu 29 godzi”  
kanał K attegat. Szerokość kanam 
wynosi 95 kim. woda przy tym  je** 
zawsze burzliwa.

Je st to pierwszy wypadek pT*®* 
płynięcia tego odcinka.
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Na co sa  ubezpieczenia społeczne I Wiadomości z całej Polski
Od czasu kiedy do insty tucyj u- 

ezpieczeniowych w kroczyła zwy- 
Cl?sko „san a c ja  m oralna", kiedy 
^ isz c z o n o  sam orząd  a  m ianow ani 

om isarze i dyrek torzy  zasiedli w 
bezpieczalniach i Z ak ładach  U- 

ezpieczeniowych, ja k  na w łasnych 
gw ark ach , od  tego czasu insty tu- 

°łe te sta ły  się przedm iotem  po ­
wszechnych narzekań  i żalów  zc 
str°ny  ubezpieczonych.
. Przysłow ie o tabak ie rze  i o no- 

Sl  ̂ zastosow ano z ca łą  dokładno- 
SCl3 w  sensie całkowicie odw rot- 
n^ -  „N os m a służyć dla tabak ie - 
JY' —  ośw iadczyli „spece" od u- 

ezpieczeń.
To, co się tam  dzieje, p rze k ra ­

d a  gran ice na jbu jn ie jsze j w yo­
braźni.

Co dzień słyszy  się narzekan ia . 
ei»u odm ów iono zasiłku, tego 

zaowu nie p rzy ję to  do szp ita la ; 
.amtego lekarz nie chciał p rzy jąć, 

0 n ie m iał książeczki z fo togra- 
'31 albo dali lekarstw o, k tóre co

praw da n,ie szkodzi, ale również 
nie pom aga i ileż, ileż jeszcze 
spraw , o których nie m ożna pisać 
bez w spółczucia d la  biednych o- 
f ia r  i bez oburzenia...

A o to  tak i obrazek — jeden z 
w ielu:

R obotnik piekarski W . M ikuła, 
inw alida pracy, leczył się na pa 
raliż  ręki i nogi w  U bezpieczalni 
Społecznej w  Krakowie. O kres 
leczenia skończył się, w obec cze­
go lekarz naczelny polecił mu zwró 
cić się, jak o  sta le niezdolnem u do 
pracy, do Zakł. Ubezp. Społ. o ren 
tę. S tosow nie do tego polecenia 
w niósł podanie do Z akładu . I cóż 
się okazało? Odm ówiono mu ren ­
ty. G dzież się ten chory, nie z d o l­
ny do pracy , człowiek podzieje? 
Kto się  nim  zaopiekuje?

T en  w ypadek  je st ch a rak te ry ­
styczny dla działalności naszych 
instytucyj ubezpieczeniowych.

Czy w reszcie przyjdzie kres na 
prak tyk i „naszych ubezpleczeniow

ców“? N ajw yższy czas zmienić 
ustaw ę, przyw rócić praw dziw y sa 
m orząd, przepędzić karierow iczów  
i posadkiew iczów , a co najw aż 
niejsze —  oddać klasie robotniczej 
je j  in sty tuc je , stw orzone p rzez  nią  
i d la niej.

POMADKI p o  UST STACHA

Tajnemu kartelowi
fotograficznemu

grozi w y so k a  grzyw na
skutek  osta tn ich  decyzyj Min. 

fYzeinysłu i H andlu, n ak ład a ją ­
cych olbrzym ie g rzyw ny  pienięż- 
ae na rozm aite firm y i zrzeszenia 

andlowe, w obec naruszen ia
P ^e p isó w  o karte lach  i nie zg ła ­
dzania do rejestru , porozum ień

artelow ych, poczęły  do Min. na-

ła lność tajnych karteii. M. inn, 
zain teresow ani kupcy w ystąpili dc 
w ładz nadzorczych przeciw ko kil 
kunastu  najpow ażniejszym  fab ry ­
kom fotograficznym , tw ierdząc, 
iż działa potajem ny kartel foto­
graficzny.

W szystkie te skargi będą przed

wszelkich skreśleń i um orzeń z u- 
rzędu. N ow a akcja egzekucyjna 
m a na ceelu ściągnięcie tych n a ­
leżności, k tóre od  dlużs2ego cza­
su nie są płacone. E gzekucja b ę ­
dzie dokonana na podstaw ie no- 
wych przepisów  egzekucyjnych.

Pływać rozm aite skargi na dzia- miotem dochodzeń.

D f ż y i d e  p ia tm c y !
Ag. Omnia dow iaduje się, iz w 

aajbliższym  czasie m ają być w y­
dane za rządzen ia w  sp raw ie  w zm o 
żenią egzekucji skarbow ej w  tych 
W ypadkach, w  których zostanie 
stw ierdzona zła w ola  płatn ika.
N astąpi to po przeprow adzeniu

Z e  Ś l ą s k a  
Odlicz przed nowym procesem

^Viktor Radlicz, którem u w 
,w'ązku z w ysłaniem  m em oriałów  
0 w ładz centralnych, om aw iają 
ich  działa lność w ojew ody Gra 

^ ń sk ie g o  i kilku innych działaczy 
’'Sanacyjnych" na Ś ląsku, wytoczo 

0 kilka procesów  karnych, ma 
esz« e jeden proces karny  o znie 
ag? sądow nictw a. Nie w szystkie 

Procesy karne przeciw ko niemu zo 
^ 3ly załatw ione, gdyż w  spraw ie 
. o skarżen ia  pryw atnego  G rzesika 

Kocura, p row adzi on dow ód praw  
k tóry  zo s ta ł p rzez sąd  do- 

PUszczony.
. .  Tym czasem  Radlicz nao isał 
Pjsmo do m in istra  Spraw ied liw ość’ 

rabow skiego, w  którym  w ładze

UDUSIŁ SIĘ KAWAŁKIEM.
CHLEBA.

Dnia 9 b. m. w m ieszkaniu in­
w alidy górniczego Roberta W ró . 
bla w Czerw ionce (Górny Śląsk), 
zm arł jego sublokator P aw eł Pion 
tek z Nowej W si. P iontek wrócił 
do domu w  stanie pijanym ; przy 
jedzeniu kaw ałek chleba ti- 
tkw ił mu w gardle. Zanim nade­
szła pomoc, P iontek  udusił się. 
P rzybyły lekarz stw ierdził śmierć 
STRATY ROLNICTWA W  WOf.

KIELECKIM.
Na skutek bezśnieżnej zimy, a 

następnie —  suszy w iosennej ' 
letniej, woj. kieleckie odczuło do­
tkliw e s tra ty  w zbiorach.

ImiDiim iM  in ir i t i t
. . n t . i i  kołejswyd

Z  krakow skiej dyrekcji kolejo- nowaniu na stałych zn a jd u ją  się 
w ej donoszą: ludzie bardzo  zasłużeni...

P o lityka oszczędnościow a adm i-

dopatrzy ły  się zniew agi sądow nic­
tw a śląskiego j dlatego wytoczono 
mu już drugi proces karny. O sta t­
nio odbyła się przed Sądem  G rodz 
kim w  M ysłowicach rozpraw a, na 
k tórej Radlicz w niósł o w yłącze­
nie sądów  śąskich i p rzekazanie 
tej spraw y do rozpatrzen ia  inne­
mu sądow i W Polsce. Do wniosku 
tego sąd się przychylił i postano 
wił spraw ę przekazać Sądow j N aj 
wyższem u w W arszaw ie /ce lem  wy­
znaczenia jednego z sądów  innej 
apelacji. Obecnie Radlicz o trzy . 
m ał zaw iadom ienie z sądu, iż po 
stanow ienie to zostało  cofnięte

n istracji kolejowej doprow adziła 
do tego, że w w arsz ta tach  ko le jo ­
wych p racu je  już obecnie wielki 
p rocent rzem ieślników i pomocni 
ków w  charakterze pracow ników  
czasowych. M ają oni niejedno­
krotnie d ługoletn ią służbę na ko­
lejach państw owych, p racu ją  s ta ­
le, są  w ykw alifikow anym i rzemieśl 
nikam i, a naw et specjalistam i i 
cieszą się dobrą op in ią  służbową.

Pracow nicy  ci są źle w y n ag ra ­
dzani i nie m ają  zabezpieczenia 
na sta ro ść ; w  każdej chwili m ogą 
być pozbaw ieni kaw ałka chleba.

W  osta tn ich  dwóch latach dó 
konano częściowo przem ianow a.i 
w śród pracow ników  w arszta to - 
wych, ale spotkało  to tylko „ z a ­
służonych", bez w zględu na ilość 
la t służby na P K P . N atom iast 
p racu jący  naw et po 5 do 10 lat, 
k tórzy  nie m ają  szczęścia być „za 
służonym i", zostali wyeliminowań! 
od przem ianow ania na stałych.

N ie kwestionujem y zasług , o ile 
dany  pracow nik je  posiada, ale 
trudno je s t stw ierdzić, jak ie  p rzy ­
m ioty decydują, aby otrzym ać ty 
tu ł „zasłużonego". Pracow nicy 
kolejowi tw ierdzą, że decydują o 
tym nie isto tne zasługi, ale zwy 
czajna  protekcja..

W śród  pom iniętych w- przem ia

W ładze kolejowe zapom niały o 
czasach, kiedy trzeba było budo ­
w ać kolejnictw o polskie, kiedy 
trzeba było pracow ać po 20 godzin 
w w arszta tach  przy  pociągach 
lokom otywach pancernych, co p r a ­
cownicy robili z pełnym poczuciem 
obywatelskim .

W ładze kolejowe nie d b a ją  o to, 
aby pracownik kolejow y czuł się 
zadowolony i pełfen ochoty do p ra ­
cy. Ci, którzy zam ykają oczy na 
psychiczne nastaw ien ie szerokich 
m as pracowniczych— w ielką szko­
dę w yrządzają P aństw u.

Powyższe uw agi piszem y dlate 
go, ponieważ w śród pracow ników  
w arsztatow ych w Dyrekcji Kraków 
skiej rozeszła się znowu pogłoska, 
że czynione są w najw iększej t a ­
jem nicy przygotow ania do nadan ia  
etatów  i dokonania przem ianow ań
czasow ych na stałych, ale, że do­
tyczyć to będzie tylko tak zwanych 
„zasłużonych"!

Gdyby istotnie tak  miało być, 
zw racam y uw agę m iarodajnych 
czynników kolejowych, że wywo 
ła tó ferm ent w śród ogółu p racow ­
ników w arszta tów  kolejowych i 
niezadowolenie, w ypływ ające z 
poczucia krzywdy, w yrządzonej 
długoletnim  kw alifikowanym  pra 
cownikom. BI.

Chcą wziąć Wsłę w pacht!

sp raw ę będzie
mysłowicki

rozpatryw ał sąd

W  kolach gospodarczych za in ­
teresow anie w yw ołał now y pro­
jekt regulacji i uspław nienia rzeki 
W isły n a  odcinku od K rakow a do 
T orunia. Koszt pogłębienia kory­
ta, wzm ocnienia brzegów  i wo- 
góle doprow adzenia W isły do sta 
nu takiego, aby była pożytecz­
nym traktem  transportow ym , ko­
sztow ać ma 1Q0 milionów zło­
tych. Z aznaczyć należy, że w yko­

nanie tej w ielkiej pracy ma trw ać 
tylko 4 lata. Chodziłoby w ięc o 
w ydatek  po 25 milionów złotych 
rocznie. Istnieje możliwość u tw o ­
rzenia konsorcjum  pryw atnego  -- 
które by się podjęło regulacji W i­
sły na w arunkach uzyskania kon­
cesji na pewien okres lat na p ra­
wo w yłącznej eksploatacji kom u­
nikacji, rybołóstw a i t. d.

Redukcja plonów  szacow ana 
je st w  słomie na ca 40 —  60 p ro ­
cent, w  ziarnie zaś ca 35 — ,30% . 
D otyczy to  środkow ych i pó łnoc­
nych pow iatów  woj. kieleckiego. 
Na terenie pow iatów  o g lebach  
zw ięzłych zbiory zbliżają się  do 
norm alnych. N iek tóre tereny  tego 
w ojew ództw a zostały  w rnaju do­
tknięte klęską gradobicia  i pow o 
cizi, ubytek plonów  w tym  w y­
padku w aha się przeciętnie w  g ra  
nicach 50 — 70% ’ norm alnego sta 
nu.

LIKWIDACJA SZAJKI
PRZEMYTNICZEJ.

C entrala straży  granicznej o- 
trzym ała m eldunek c  likw idacji 
rozgałęzionej szajki p rzem ytn i­
ków, k tóra trudniła  się dostaw ą 
sacharyny  i kam ieni do za p a ln i­
czek d la nielegalnej sp rzedaży  u- 
licznej. Na czele szajki p rzem yt­
niczej sta ł m ieszkaniec Sosnow ca, 
A bram  K antor, który posiadał a- 
gentów  w  stolicy, Krakowie, Lwo 
wie i innych w iększych m iastach 
kraju. W  w yniku p rzep ro w ad zo ­
nych rew izyj s traż  g ran iczna skon 
fiskow ała około 50 kg. sach a ry ­
ny i wielkie zapasy  kamieni do 
zapalniczek, ja k  i też niestem plo- 
w ane zapalniczki. P oza K antorem  
osadzono w  w ięzieniu do dyspozy 
cji w ładz prokuratorsk ich  jeszcze 
11 osób.

PLAGA GĄSIENIC. 
N ienotow ana od la t p laga g ą ­

sienic m otyli - kapuściaków  sy 
gnalizow ana je st przez o rg an iz a ­
cje rolnicze w  różnych m iejscow o 
ściach kraju. K apuściak w ystąp ił 
zarów no w  w ojew ództw ach  cen­
tralnych ; jak  i na K resach W scho  
dnich ob jad ając  w  w ielu m iejsco­
w ościach doszczętnie liście roślin 
w arzyw nych, a w  szczególności 
kapusty , k tórej zb iory  w ypadną z 
tego pow odu ujem nie.

O ULICĘ DR. LUDWIKA 
ZAMENHOFFA W  WILNIE.

Do w ładz m iejskich w  W ilnie 
w płynęło podanie tu te jszego  T o ­
w arzystw a E speran tystów  o n a ­
danie jednej z ulic nazw y im. dr. 
Ludw ika Zam enhoffa.

SPŁONĄŁ PENSJONAT.
W  D ruskiennikach przy  ul. Le­

śnej, z n ieustalonych na razie  przy 
czyn sp łonął budynek jednego z 
pensjonatu . Cały budynek spłoń- 
nął doszczętnie.

OKRADZENIE DYREKTORA 
GIMNAZJUM.

W  W ilnie, w  gm achu P. K. O. 
złodzieje okradli dy rek to ra  g im ­
nazjum litew skiego, p. M. Czcki- 
ra sa , w yciągając  mu z kieszeni 
2,900 zł.

Na w szczęty alarm zamknięto
w szystkie drzwi gm achu i prze­
prow adzono dochodzenia. Za­
trzym ano kilka podejrzanych o- 
sób, pieniędzy jednak  nie zna:e- 
ziono.

KILO JABŁEK 2 GROSZE.
W  W ilnie, na ostatn im  targu, 

zanotow ano niebyw ale niską ce- 
ne iabłek: 2 g rosze kilo.

W łościanie przyw ieźli tak  w iil 
kie ilości tego  ow ocu, że kilo­
gram  oddaw ano po 2 grosze.

JACHTY MILIONERÓW
AMERYKAŃSKICH W  GDYNi.
Gdynia sta ła  się o sta tn io  celem 

podróży p ryw atnych  jach tów  mi­
lionerów  am erykańskich. Po w i­
zycie M organa, sygnalizow ane 
jest w najbliższych dniach zaw i­
nięcie do portu  gdyńskiego luk­
susow ego jach tu  am b asad o ra  S ia ­
nów  Zjednoczonych Ameryki P ó ł­
nocnej przy  rządzie ZSRR. Davi- 
sa. Davis w yruszył na swym ja ch ­
cie o pojem ności 3000 tonn z Le­
n ingradu w  podróż do krajów  bai 
tyckich i za trzym ać się ma w  Gdy 
ni przez kilka dni.

MŁYN SPŁONĄŁ DOSZCZĘTNIE 
W  KALISZU.

W  Kaliszu spłonął młyn, nale­
żący do braci Kowalskich. W raz 
z młynem spaliły się urządzenia, 
o raz zapasy  zboża i mąki.

S tra ty  w ynoszą ponad 400,CX’ 
zł. P rzyczyna pożaru nieustalona

Kącik radiowy
ROZMOWA Z SERGIUSZEM 

PIASECKIM 
Sergiusz Piasecki jest ostatnią sev 

sacją rynku literackiego. W czasie po­
bytu w więzieniu Sergiusz Piasecki 
odnalazł w sobie talent literacki i na­
pisał kilka powieści, które znalazły 
uznanie krytyki. Jedna z tych powie­
ści uważała się już w druku p. t. „Ko 
chanka Wielkiej Niedźwiedzicy". D zę  
ki tej powieści za wstawiennictw un 
czołowych przedstawicieli naszej lite. 
ratury, autor został zwolniony z wię­
zienia i przebywa obecnie w Otwocku 
pod Warszawą. W czasie swego po­
bytu w Warszawie Sergiusz Piasecki 
udzielił wywiadu red. Zenonowi Skier 
skiemu na temat swoich przeżyć ar­
tystycznych i zamiarów na przy. 
szłość.

Z treścią tej rozmowy zapozna siu 
chaczy audycja radiowa, kaóra nada­
na zostanie w czwartek dn. 12.VIII o 
godz. 18.50.

„DRAMAT W NATURZE" 
„Dramat w naturze" jest to poe­

mat fantastyczny Dominika Magnu. 
szewskiego; stanowi on próbę naj­
wcześniejszego impresjonizmu pol­
skiego. Utwór ten obrazuje przebu­
dzenie się przyrody — -w jednym-dniu 
jej życia — od brzasku do nocy.

W realizacji radiowej dn. 12.VIII o 
godz. 19, której część słowną opraco­
wał Stanisław Wasylewski — szcze­
gólnie ważną rolę odgrywa muzyka. 
Skomponował ją T. Z. Kassern.

Radio warszawskie

97)C. Bentley i H. W. Alen

ŚMIERĆ FILANTROPA
(Przekład z angielskiego B . K o p e lć w j iy )

Powiesz mi wszystko — podkreślił T rent, 
pragnę zdrow ia —  rzek ła Eunice wulgar- 

' p* °POwiedziała ca łą  historię, 
hot °l2na â R andolphs coś p rzed  rokiem  w dużym 

° elu w  Szkocji, dokąd  zaprosiła na k ró tk i pobyt 
z Y ates. R andolph przyjechał w krótce po nich; 

C2ęh z sobą rozm aw iać —  i on robił co mógł, cho 
ruez^ y t skutecznie — aby okazać się sympa- 

sj C~hym. Eunice uderzyło, że nie wspom niał ani 
o jej p racy  w tea trze , chociaż „każdy wie 

KieV 0 c r5rw’ście , kim  byłam " —  dodała poprostu. 
i 2 Yś pow iedział, że chce zamówić sobie p o rtre t 
nadP ytał’ CZY nie w ie o jakim ś artyście, k tó ry  by  się 
sf0 aWał do tego rodzaju roboty. Zaznaczył, że czę 
* C r2ecie2 irnusian0 m alow ać jej p o rtre t; — były  to 

n a)bardziej ze w szystkiego, co powiedział, 
k0 ° ne kom plem entu. Eunice w skazała mu, ja- 

P°v/iedniego człow ieka, Filipa Trenta- 
ta ra łam  się —  zażartow ała  — wzbudzić w  nim. ------
le, że jesteś najbardziej niepospolitym  geniu-■

l4y 0 k tórego  dzieła będą ubiegać się kolekcjone- 
Ihą} ^ *ez w iek:. Potem  dow iedziałam  się, żeś otrzy- 
aby M ów ienie, no... ale byłam  zbyt w ilką dairą , 

ityk * P rosić o  z w y k łe  d z ie s ię ć  p rocen t.
r^ tce p o tem  o p u śc ił h o te l i E u n ice  n ie  w id z ia ­

ła  więcej Randolpha,
W  jakiś czas później zaczęły przytrafiać się jaj 

niem iłe rzeczy na teren ie zawodowym. Jej prestiż 
(z akcentem  na pierw szej sylabie *) zachw iał się. 
Pew na ważna grupa dzienników nie ukryw ała 
rozczarow ania co do jej gry w nowej sztuce; — 
o innej me mieli do pow iedzenia nic dobrego. Biuro 
reklam y prasow ej przysłało  zlekka złośliwe wy 
cinki z kolumn plo tkarsk ich ; napom ykano w nich — 
że reputacja Eunice została narażona na szwank.

— Nie wiesz — rzek ła do T ren ta  — co znaczą 
tego rodzaju rzeczy dla kogoś, k to  występuje pu ­
blicznie... To działa jak trucizna w pow ietrzu... Mó­
wiłam  sobie, że mnie to  nie zabije; nie mogło naw et 
w łaściw ie w strząsnąć mojej pozycji, póki nie nabie 
ra ło  rozgłosu. W iedziałam , że jestem  tak  sama do­
bra, jak  dawniej — i że publiczność zdaje sobie z t e ­
go spraw ę. A jednak czułam  się okropnie- I ak u ra t 
w tedy, gdy zaczęło mnie to  dręczyć —• okazało się, 
że muszę w ystarać się o znaczną sumę pieniędzy. 
Nie miało to  żadnego zw iązku z teatrem  — poprostu  
p ryw atna sprawa... A le było najzupełniej nieoczeki­
w ane i bardzo bolesne — i nie mogłam uniknąć te ­
go — jeśli chciałam  móc m ieć j eszcze kiedykolw iek 
głowę podniesioną do góry. A le nie ma celu mówić ci 
o tym, poniew aż nie wiesz, o co chodzi, a ja nie m o­
gę tego wytłum aczyć.

T ren t — przeciw nie — w iedział bardzo dobrze, 
o co chodziło, ale nie miał w cale ochoty omawiać 
w tej chwili haniebnej książki .W etherilla —  i szan-

*) Press — prasa.

tażu, do jakiego mu posłużyła. Jeżeli Eunice w na­
iwności swojej w ierzyła, ż e  tranzakcja ta  pozosta­
ła  tajem nicą w obec całego św iata — tym  lepiej. 
Rzekł w ięc tylko: — Dobrze, mów dalej. P ow iedzia­
łaś, ż e  m usiałaś w ystarać  się o pew ną sumę...

— W szystko, co m iałam  — i tyle poza tym, ile 
udało  mi się zdobyć. Uderzyło mnie dość mocno, 
ale załatw iłam  *o jakoś, a potem  m iała się odbyć 
am erykańska tura, k tó ra  by mnie znow u postaw iła 
na  nogi. Nic jednak z niej nie wyszło. Zaczęło ml 
się napraw dę w ydaw ać, że los uw ziął się na mnie. 
O statecznie jednak zawsze potrafiłam  zarobić na 
utrzym anie i w króce znowu stanęłam  na nogi, otrzy 
m aw szy ty tułow ą rolę w sztuce N orthm oura. W  tym 
czasie zaczęłam  orzymyw ać od R andolpha listy, 
o których ci wspom inałam . Przypuszczam , że dlatego 
zdenerw ow ały mnie tak  bardzo, gdyż —  sądząc 
z  opinii, jaką miałam  o nim — w ydaw ały  się zupeł­
nie n ienaturalne i niezgodne z jego charak terem  
Znałam w  życiu wielu dokuczliwych starszych p a­
nów, a chociaż mogłam sobie w yobrazić, że R an­
dolph był bru talny  pod różnymi innymi względami 
— nigdy nie m yślałam  o  nim w tym sensie — tak 
samo, jak nie przyszłoby m i to  do głowy w  stosunku 
do pomnika Cobdena na H am pstead Road. D ener­
w ow ałam  się w ięc coraz bardziej i bardziej. Z p o ­
czątku  w spom niałam  coś na ten  tem at Bryanowi, 
jrk  głupia p lo tkarka , a następnie ulżyłam  sobie, 
opowiedziawszy w szystko Judycie, no.-, a to, co się 
stało  później —  zdum iało mnie napraw dę.

(D . c. n.J.

CZWARTEK, 12 sierpnia 1987.
6.15 Pieśńł 6.18 Gimnastyka. 0.88 

Muz. z płyt. 7.00 Dziennik poranny. 
7,10 Muz. z płyt. 11,57 Hejnał. — 
12,08 Dziennik południowy. 12,15 — 
Po?, dla młodz. wiejskiej. 12,25 Kon 
cert Łódzkiej Ork. T. Rydera. 15,45 
Wiad. Rospod. 16,00 Aud. dla dzieci-
16.15 Symfonia Beethovena. (płyty) 
16.50 Jak gospodarują Angielki. — 
17,03 Koncert z Ciechocinka. 17.50 
Poradnik sportowy. 18,05 Pog. spo­
łeczna. 18,10' Program na jutro —
18.16 G. Boulanger (płyty). 18.50 
Pog. akt. 19.00 „Dramat w natu­
rze" D. Magnuszewskiego — słuzho 
-.risko w opr. St. Wasylewskiego. — 
19,40 Pog. akt. 19,50 Wiad sporto­
we. 20,00 Koncert. Wyk. Ork. Wileń 
skiej: Śt. Orkan — baryton. Jani­
na Pławska — sopran. W przerwie 
ok. godz. 20,45 Dzień, wiecz. 21,45 
Dialog o niebie gwiaździstym. 2 2 ,0 0  
Soliści. Wyk.: J. Czaplicki — śpiew 
St. Jarzębski — skrzypce. 22,50—• 
Ostatnie wiad. dzień, wieczornego.

WARSZAWA II (Mokotów)
13 00 Koncert rozrywkowy (pły­

ty). 14.00 Parę informacji i program 
ty).* 115,00 Jak spędzjć święto? — 
na jutro. 14.06 Gra Baekhaus (pły- 
15,10 Muz, tan. 22,00 Wiad. sporto­
we. 22,05 Reportaż z życia 22,20 — 
Muzyka rozrywkowa i tan. (płyty). 

PIĄTEK, 13 sierpnia 
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muz. z płyt. 7.00 Dzień. poT. 7.10 Muz. 
z płyt. 1*2.00 Hejnał. 12.03 Dziennik 
połudn. 12.15 Skrzynka roln. 12.25 
K. P. W. 15.45 Wiad. gosp. 16.00 Roz 
mowa z chorymi. 16.15 Kapela Ludo­
wa F. Dzierżanowskiego. 16.45 „Mar­
murowe miasto" — rep. M. Grekowi, 
cza. 17.00 Soliści: Liii Hankowska- 
Rozgóreka — skrzypce, St. Stanie­
wicz — fortepian. 17.50 „Jak odkryto 
bakterie1' — pog. 18.00' Skrzynka o. 
gólna. 18.10 Program. 18.15 Pogad. 
konkursowa. 18.20 Ork. argentyńska 
(płyty). 18.50 Pog. akt. 19.00 Muz. 
angielska z płyt. 19.50 Wiad. sporto­
we. 20.00 „Jedziemy do wód" — aud. 
muz. - liter, w opr. St. Wasylewskie­
go. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 Pog. 
akt. 21.00 Muz. tan. 21.45 Dialog o 
niebie gwiaździstym. 22.00 Rec. śpie­
waczy A. Szlemińsldej. 22.30 Muzyka 
włoska (płyty). 22.50 Ost. dzień, 
wiecz.

WARSZAWA II /
13.00 Konc. na organach (płyty). 

14.00 Parę informacji i program 
14.C6 Konc. rozrywkowy. 15.00 Hodo­
wla truskawek w ogródku. 15.15 So­
liści: J. Radwanówna — śpiew, T. 
Michałowicz — wiolonczela. 22.00 
Wiad. sportowe. 22.05 „Kapitan To. 
mek" — nowela J. Kossowskiego. 
22.20 Muz. lekka (płyty). 23.10 Mu ł  
taneczna.
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Z Y C I E ,  W A R S Z A W Y
W przystępie „bielej gorączki” . Samorzutny strajk sezonowców

w LegionowleW mieszkaniu Jana  Jędrzejew ­
skiego (W ron ia  7), robotnika, o d ­
bywała się okolicznościowa liba­
cja z udziałem kilku zap roszo ­
nych gości. Gdy towarzystwo by 
ło już pod „dobrą  d a t ą “ , jeden z 
gości, Jan Popielak ^-Kapitulna 7) 
ubliżył żonie sublokatora, G eno­
wefie Kukiełkowej. W  obronie ze­
lżonej s taną ł  mąż Czesław, który 
rzucił się z  bagnetem  na Popiela- 
ka. Gdy żona Jędrzejewskiego o 
debra ła  Kukiełce broń ,ten po 
rwał za krzesło. Z pomocą Ję­
drzejowskiej pośpieszyli innj g oś­

cie i wówczas wynikła ogólna a- 
w an tu ra ,  k tóra  z mieszkania p rze­
niosła  się na  podwórze, a następnie 
na ulicę.

Tym czasem  Popielak, w przy-

Robotnicy sezonowi w liczbie 
ok. łOO ludzi, zatrudnieni przez 
P. K. P. na odcinku Legionowo,

stępie białej gorczki, zaczął tłuc j samorzutnie przystąpili do strajku, 
naczynia i szyby w drzwiach. Zaj-  dom agając  się podwyższenia sta- 
ście, które wywołało liczne zbie- wki*z 3  z}. na 4  zł dziennie.
gowisko na ulicy, zlikwidowało
3-ch policjantów, przy pomocy 
2 -ch żandarm ów . Ogółem zatrzy  
mano 6  osób pijanych, z których
4-rem nałożono kajdanki na ręce, 
po czym wszystkich p rzep row a­
dzono do komisariatu.

Z m ia s t a
ZMIANA NUM ERACJI DOMOW 

NA UL. GROCHOW SKIEJ.

Dotychczasowa num eracja domów na 
ul. Grochowskiej uległa zasadniczej 
zmianie. Obecnie — początkowymi nu­
m eram i policyjnym i oznaczone są pose­
sje. poczynając od Gocławka, tak, że n a j­
większe — aż do 350 — dochodzą do ul. 
Zamoyskiego. W  związku z tym, abonen­
ci telefonów z ul. G rochowskiej—w swo­
im wtasdym interesie winni zwrócić się 
osobiście do redakcji katalogu PAST-y 
z prośbą o uwzględnienie w przyszłym 
katalogu zaszłych zmian w num eracji do­
mów.

KARY NA NIESFORNYCH 
PRZECHODNIÓW.

Od kilku dni specjalne lotne patrole

Wisła pod Warszawą
wy yciia

O padanie  wód na Wiśle wsku 
ick nawrotu upałów trwa w dal 
szym ciągu. W  obrębie W arsza  
wy W isła opadła  do poziomu 58 
cm. Stan  ten grozj unieruchomię 
nieni żeglugi również i w dół rze­
ki.

policji ruchu kołowego przeprowadzają 
kontro lę przechodzenia ulic na n a jru ­
chliwszych skrzyżowaniach w W arsza­
wie. Za niepraw idłow e przechodzenie 
wym ierzane są kary doraźne.

OPŁATY ZA TAKSÓW KI 
W PORZE NOCNEJ.

W związku ze zmianą taryfy taksom e­
tru  w ładze adm inistracyjne ustaliły , że 
m aksymalna opłata za przejazd doroż­
kami samochodowymi w porze nocnej 
wynosić ma za każde pierwsze 800 mtr. 
gr. 70, zaś za każde następne 200 m tr.—- 
gr. 10- W ten sposób taryfa nocna jest 
o 20% droższa od dziennej.

NAJAZD PROSTYTUTEK.

Stwierdzono ostatnio istny nazajzd na 
Warszawę prostytutek prow incjonal­
nych. W ładze przedsięwzięły już odpo­
wiednie k roki, w celu zmuszenia n ie ­
rządnic do opuszczenia W arszawy. P rzy­
jazd ma pewien związek ze zwiększo­
nym ruchem  turystycznym  do stolicy.

PRZECIW  LICZNIKOM . 
DOROŻKARZE

Dorożkarze konni stanowczo sprzeci­
wiają się projektow i wprowadzenia licz­
ników', wskazując na wygórowane ceny 
liczników.

Przy niesłychanym wzroście dro 
żyzny (zwłaszcza, że robotnicy 
p racu ją  na terenie, gdzie w skutek 
napływu letników, artykuły p ie rw ­
szej potrzeby są naw et droższe niż

w W arszawie) ,  robotnicy o trzym u­
ją  na  rękę 2  zł. 80 gr. i z tego m u­
szą w yżywić siebie i rodzinę, w y­
nędzniałą po zimowym głodzie!

W  dniu 11 b. ni. odbyła się kon­
ferencja u inspektora pracy.

Na konferencji tej przedstawiciel 
Dyrekcji zaofiarował podwyżkę 
do 3 zł. 25 gr. Robotnicy nie zgo­
dzili się na  to — wobec czego 
s trajk  trwa nadal.

Kronika wypadków

Należy udostępnić
zwiedzanie Wilanowa

Wobec ułatwienia komunikacji 
t ram w ajow ej z centrum m iasta  do 
W ilanowa, wielu mieszkańców 
stolicy .szczególnie w niedziele i 
święta udaje  się do Wilanowa. 
W szystkich czeka rozczarowanie, 
gdyż za wejście do parku pobie­
rana  jes t op ła ta  aż 50 gr. od oso 
by. Nie dość na  tym, za zw iedze­
nie pałacu wilanowskiego pobie­
ran a  je s t  dodatkowa opłata, aż 
1 zł. od osoby. W  ten sposób, o

ile wybiera się cała rodzina, zło­
żona z 4— 5 osób, taka skromna 
wycieczka pod miasto, wliczając 
w to i koszty przejazdu obciąża 
znacznie budżet.  Przypuszczać na 
leży, że za rząd  pałacu w W ilano­
wie, pragnąc,  aby frekwencja 
zwiedzających była większa, ob ­
niży opłaty za wejście do parku 
do 1 0  gr. ,zaś za zwiedzenie pa 
łacu do 50 gr. Opłaty te będą w 
zupełności wystarczające.

Katastrofa motocyklowa
3 osoby ranne

G o  d ra ją  w  t e a t r a c h ?

Nocy ubiegłej na szosie w Go- 
cławku, jadący  motocyklem Jerzy 
P ora j  (Mokotowska 52) i W a c ­
ław  św idzyński (Opaczew ska 
46), w stronę Anina, w czasie wy 
m ijania au ta  ciężarowego, naje 
chali na  Eugeniusza  Chiczewskie- 
go (Annopol, bud. 41),  który do 
znał z łam an ia  prawej nogi. W 
czasie raptow nego skręcenia, mo 
tocykl zderzył się znowu z wo 
zem piekarskim, wskutek czego 
motocykliści spadli i doznali o

T EA TR  A TEN EU M : Codziennie
„Zazdrość i Medycyna'* Choromań- 
skiego. Sztuka schodzi w krótce z afi. 
sza z powodu wyjazdów arty stów  na 
urlopy.

TEA TR NARODOW Y: Dziś „Słu. 
ga  Jego  Lordow skiej Mości" Barri*- 
ego z W ęgrzynem  w roli tytułow ej.

TEA TR  POLSKI: G ra dziś i dni
następnych świeżo w ystaw ioną św ie­
tn ą  krotochwilę ze śpiewam i i tańca­
mi J . Tuwima według komedii Rusz­
kowskiego „Jadzia — Wdowa*.

T E A T R  L E T N I: Dziś lekka kome­
dia N iewiarowicza „Gdzie diabeł nie 
może” z Ja n in ą  M artin i, Daczyńskim 
i Orwidem w rolach głównych.

TEA TR M A L IC K IE J: D aje dziś

.... Kronika organizacyjnauro czą  kom edię N iccodem iego  „Swit, j "
dzień i noc" z Malicką i Wojteckim. i W  czw artek  12 b. m. o godz. 7

wiecz. na  ul. W areckiej 7, 11 pię 
tro, odbędzie się

ŚW IETLICA  
pośw ięcona rocznicy wybuchu

TEA TR  K A M ERLNY : G ra kroto . 
chwilę H. A dlera p. t. „Skandal w ro 
dżinie Kinga'*.

CYRULIK W A RSZA W SKI: Co.
dziennie „Ciotka K arola" z udziałem 
Bodo, Benity, O rwida, Minowicza i 
inr.yeh.

TEATR „8.15“ g ra  codziennie ko­
medię m uzyczną B enatzky 'ego „Ko- 
le tta "  (M iss Loteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
( i r z y  moście K ierbedzia). O tw arty  
codziennie oprócz poniedziałków od 6 
p. p., w niedzielę i św ięta od 11 r.

1 teatrów warszawskich
/ E A T R  K A M E R A L N Y . „ S ka n  | kratyzm walczy z kastowością, ile 

d a l w  ro d z in ie  K in g a " . K ro to ch w i ' g łupo ta  z idiotyzmem, wobec spo-
la  w  4-ch  a k t. H . A d lera .

Komedia H. Adlera jest niby s a ­
tyrą na p rzesądy  kastowe w spó ł­
czesnego mieszczaństwa.

Pan; domu, żona urzędnika j a ­
kiejś firmy odpraw ia  służącą, kto 
ra zaczęła flirtować z jej mężem. 
Po pewnym czasie musi j ą  przy 
jąć  w swoim domu jako „panią 
szefową", gdyż w trakcie tego 
s łużąca wyszła za mąż za pryn- 
cypała męża.

Komizm więc tej sztuki, paso ­
żytującej na tanich i banalnych 
sprzecznościach i k o n t r a s t a c h /p o ­
lega na starciu się wywyższonej 
służącej i upokorzonej damy.

Może by to mogło nawet mieć 
trochę sensu, nie w ujęciu jednak 
autora , który obydwie te kobiety 
przeciwstawia jako  skończone i- 
diotki, snobizujące na temat sw o ­
jej rzekomej wyższości.

Widz, patrząc  na Jmpctyczne i 
bezsensowne zm agania  się dwóch 
idiotek z westchnieniem marzy o 
czasach, gdy obydwa typy tego 
pokroju zapędzi się do oczyszcza 
nta rowów asenizacyjnych w bło 
giej nadziei,  że dopiero przy tej 
pracy zrozumieją, na czym p o le ­
ga równość i w artość  człowieka.

W  ujęciu Adlera nie tyle demo-

ru więc tego rodzaju  widz zacho 
wuje idealną obojętność.

Autor ratu je  się różnymi fa r so ­
wymi sztuczkami (przebran ie  słu 
żącej za „p a n ią1*...), które ani je ­
mu oni sztuce poloru i humoru 
bynajmniej nie dodają .

Mimo, że -sztuka zahacza o po­
łożenie społeczne swoich bohate­
rów, żadnego zagadnien ia  społe­
cznego właściwie nie porusza, 
p op rzes ta jąc  na  niezbyt w y b re d ­
nym farsowym i sy tuacyjnym  hu ­
morze. N aw et na ogórkowy sezon 
w akacyjny — to trochę za mało.

W  roli owej służącej - szefowej 
w ystąpiła  p. H. Różańska, w kła­
d a jąc  w tę postać  m aksym alną 
ilość werwy i humoru, wskutek 
jednak  dwuznaczności tej postaci 
i g ra  jej czasem w ypada ła  d w u ­
znacznie. Dużo opryskiwego nie­
co impetu w rolę pani domu wło 
żyła p. J. Bresnoczy.

Rolę safandulskiego p ana  do­
mu g ra ł  A. Kwiatkowski, dobrą 
postać  rozwodzącego się chronicz­
nie szefa dał J. Leśniewski.

-W innych rolach wyróżnili się: 
St. Malatyński, Z. Rzęcki, O. Or 
leńska.

Dekorował sztukę St. Jarocki.
/ .  N . M.

wojny europejskiej i hiszpańskiej 
wojny domowej.

Świetlicę o rgan izu je  Komitet 
Dzielnicy PPS. śródmieście.

Przem aw iać będą tow. tow. St. 
Dubois i L. Cohn.

W  program ie występy sekcji 
dramatycznej.

W s tęp  dla członków i sym paty­
ków*.

P IĄ T E K .
W  p ią tek  dn. 13 b. m. o godz. 7 

w. n a  niżej podanych Dzielnicach 
odbędą się zebran ia  d la  członków i 
wprowadzonych gości z re fe ra tam i 
n a  ak tu a ln e  tem aty .

W OLA —  CZY STE — W olska 44
JER O ZO LIM A  — Chłodna 30 od­

będzie się „W ieczór artystyczno  - li­
teracki".

PE LC O W IZ N A  — Jabłonow ska 
6, ref. tow. Fotek.

E LSN E R Ó W  — Szosa Radzym iń- 
ska, dom F erenca  — zebranie orga­
nizacyjne ty lko  dla członków D ziel­
nicy.

PR A G A  —  B rukow a 35, re f . tow. 
S tan isław  Malinowski.

A N N O PO L —  N. BRÓDNO — 
Białołęcka 51, re f . tow. W oźniakow­
ski.

R A K O W IEC — Pruszkowska 6, 
ref. tow. S tefan  Wolny.

GROCHÓW — Dobrowoja 4 m 1 
róg  Modrzewiowej.

gólnych obrażeń. Na miejsce przy 
było Pogotowie .którego lekarz u- 
dzielił pomocy motocyklistom i 
Chiczewskiemu, przewożąc w szy­
stkich trzech do szpitala Przem. 
Pańskiego. Motocykl częściowo 
uszkodzony.

Z Rady Zawodowej
W  czwartek, dnia 12 sierpnia 

o godz. 6.30 wieczorem w lokalu 
Rady, odbędzie się trzecie posie­
dzenie

KOMITETU PROPAGANDY.
Na porządku  dziennym: 1) W y ­

kończenie program u. 2. W ybór  
5-ciu Sekcyj działających.

Obecność przedstawicieli wszy­
stkich Oddziałów niezbędna.

Młodzież P.P.S.
W  czwartek, dnia 12 b. m. o g. 

7.30 wiecz. o dbędą  się zebrania 
organizacyjne dla Kół:

M OKOTÓW  —  ul. Racławicka 
ref. tow. B. Dratwa.

RAKOWIEC —  ul. P ruszkowska 
6 , refi tow. Z. Ładkowski.

OCHOTA — ul. Grójecka 94 — 
ref. tow. Dębnicki

*■»*
W  sobotę dnia 14 b. m. o godz. 

.30 wiecz. odbędą  się zebrania 
organizacyjne dla Kół:

WOLA —  ul. W olska 44, ref. 
tow. S tanis ław Malinowski. 

POW ĄZKI —  ul. Kacza 7. 
POW IŚLE — ul. Czerwonego 

Krzyża 2 0 .

N r. W . 210/37.

Obwieszczenie
P ro k u ra to r S ądu  Okręgowego w 

W arszaw ie podaje do publicznej 
wiadomości, że praw om ocnym  ■wyro­
kiem Sądu Okręgowego w  W arsza­
w ie-z  dn ia  14.VI.1936 r . N r. V III. 
2K.528/35 m ieszkańcy m. W arszaw y 
S tanisław  N iem yski, syn W iktora  i 
Jadw iga, la t 33, i Zbigniew  M itzner, 
syn E m ila  i Zenobii, la t 26 skazani 
zostali z a r t .  255 § 1 K. K. za to, że 
jak o  redaktorzy  odpow iedzialni cza­
sopism: pierw szy „R obotnika” , dru- 
S \ i,Tydzień R obotnika" zniesław ili 
w iceprezydenta m. W arszaw y Ja n a  

f  Około - K ułaka, przewodniczącego
1 9  Mgr l a  tS* B ł  zeb ran ia  budżetowego Z arządu  Miej 

s ki ego a  m ianow icie: N iem yski — 
W 9  w przez zamieszczenie w num erze 2-5 

PR O SZK I d l a  „Robotnika z dn. 23.1.1935 roku 
DOROSLVCW “ r ty 'cu ,̂u p ‘ : „Z am iast lekarstw a 

z t mjkiem fabrvczkym* — P rać po mordizle chamów"— skan 
dal w  ^Komisji Budżetowej Z arządu  
M iasta", M itzner —  przez zamiesz­
czenie w  num erze 5/4 „Tydzień Ro­
botn ika" z dn. 27.1.1935 r . w zmianki 
p t. „P rać  po m ordzie" — n a  k a ry : 
N iemyskiego 1 roku  aresz tu , M itz­
n e ra  — 8 m iesięcy a re sz tu ; w yrok 
pod-lega ogłoszeniu w czasopism ach: 
„G azeta Polska", „K u rie r W arszaw ­
ski**. „R obotnik" i „Tydzień Robot­
n ika" na  koszt skazanych.

P ro k u ra to r 
w /z (K . R u tk ie iv icz). 

W arszaw a, dn ia  31 lipca 1937 r.

TRAGEDIA ŻONY PIJAKA.
55;-letnia Antonina Sobolewska 

(Hrubieszowska 1), czyniła w y ­
mówki mężowi swemu, Janow i—  
robotnikowi, k tóry  wrócił do do ­
mu pijany,, że traci pieniądze na 
wódkę. Na tym tle Sobolewski 
w ywołał aw an tu rę  na  cały dom. 
Sobolewska, przejęła się zajściem 
i dostała a taku  sercowego. Le­
karz stwierdził śmierć. Sobolew ­
ska pozostawiła 5-ro dzieci. 
ZATRUCIE GAZEM W  KĄPIELI.

Przy  ul. M arszałkowskiej 62 — 
inż. Eugeniusz Janiszewski, dy­
rektor tow. chemicznego „P io­
nier", bra ł kąpiel w  łazience. Je ­
den z sublokatorów, przechodząc 
przez korytarz, poczuł woń gazu. 
Gdy otworzył łazienkę, ujrzał,  że 
inż. Janiszewski leży nieprzytom ­
ny w wannie. Lekarz d o p ro w a­
dził za tru tego do przytomności. 
P rzyczyną w ypadku  było ula tn ia­
nie się gazu, w skutek  wadliwego 
działania instalacji.

ZACIĄŻYŁY MU STOSUNKI 
PRACY W  RZEŹNI.

50-letnl M ieczysław G ołaszew ­
ski, (Grochowska 258), robotnik 
rzeźni miejskiej, powiesił się na 
sznurku, umocowanym  na klamce 
drzwi na strychu. Dom ownicy d o­
piero rano natrafili na ślad. L e­
karz P ogotow ia stwierdził śmierć, 
G ołaszewski pozostaw ił io n ę  ! sy­
na. Przyczyna sam obójstwa— nie­
porozumienia oraz przykrości pod 
czas pracy w  rzeźni.

NIE SKAKAĆ Z TRAMWAJU!
Na ul. Franciszkańskiej z t ram ­

w aju  linii ,23“ wyskoczyła w  bie­
gu 16-letnia Chana Ajzensztoków 
na, kraw cow a, (Łucka 29). Dozna 
ła ona  potłuczenia głowy j w strzą  
śnięcia mózgu, wskutek uderze­
nia g łową o jezdnię. Ofiarę w ła ­

snej nieostrożności przewieziono 
do szpitala na Czystem.

STARZY I MŁODZI UCIEKAJĄ 
OD ŻYCIA.

Na szlaku Palenica —  Otwock, 
pod pociąg  roboczy Nr. 5933 rzu ­
cił się 73-letni Kazimierz - Józc-f 
Dwojalcowski, (Falenica, ul. T e a ­
tralna 21), robotnik. Koła w a g o ­
nów zmiażdżyły nieszczęśliwego 
s tarca, pow odując  śmierć na tych ­
miastową. Zwłoki zabezpieczo- 
czono na miejscu do czasu przy­
bycia w ładz sądow o  - śledczych- 
Policja prowadzi dochodzenie, — 
celem ustalenia pow odów  sam o­
bó js tw a  starca.

18-letnia Chuma Rakowiczów- 
r.a, przy rodzicach (Długa 5 ) o- 
truła się nieznaną substancją  w 
bram ie domu Franciszkańska l 1.

W alne  z e b ra n ie  
b u d o w lan y ch

Dnia 15 sierpnia 1937 r. odbę- 
dziesię doroczne W alne Zebranie 
Związku Robotników Przemysłu 
Budowlanego, Drzewnego, C era ­
micznego i Pokrewnych Zawodów  
w lokalu Związku p rzy  ul. Kaczej 
Nr. 7 w  pierwszym terminie o g o ­
dzinie 10 rano. W  razie nieprzy­
bycia dostatecznej ilości członków 
zebranie odbędzie się w  drugim 
terminie o  godz. 1 0  i pół rano, 
bez względu 'na ilość przybyłych 
członków.

POR ZĄD EK  DZIENNY:
1) Zagajen ie  i wybór p rezy ­

dium.
2 ) Odczytanie protokółu z os ta t  

niego W alnego  Zebrania.
3) S p raw ozdan ia  organizacyjne 

i kasowe.
4) W ybory  w ładz Związku.
5) W olne wnioski.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „O czym marzą kobiety". 
ANTINEA: „Zbieg z Jawy'* i W po­

szukiwaniu miłości".
AMOR: „Jego wielka miłość*' i „Ma­

zur".
AKRON: „ Stradivari" i „Syn King- 

Konga".
AS: „Wyprawa na Mongo". 
ATLANTIC: „Na drapaczu chmur". 
BAŁTYK: „Romantyczny milioner". 
BIS: „Upiorna Sprzedaż" I „Szyb

77".
CASINO: „Słowik Wiednia" z Martą 

Eggerth.
CAPITOL: „Czarujące oczy". 
COLOSSEUM: „Postrach opery". 
CZARY: „New York — San Franci. 

sko“.
ELINE: „Napiętnowana" i „Nocne

motyle".
EUROPA: „Wiosna zakochanych". 
FAMA: „Burłak z nad Wołg»*‘. 
FILHARMONIA: „Droga do Ri°“.

MEWA: „Concertina" j „Tylho n l
kochała".

MUCHA: „Fredek uszczęśliwia świat" 
NOWA TOMBOLA: „Mam 19 lat" i 
„N«ce egipskie".
MAJESTIC: „X — 27".

^  FILHARMONIA
F IL M  CU D

Droga do Rio
Ceny 7 5  gr i 1

bika
OGtOSZEHIA OROOME | 

AAAA) TAPCZANY
nowoczesne. Paten tow ane od zł. 45. 
O tom any. Fotele - łóżka. Kozetki od 
zł. 25. Dogódne w arunki. W ytórnia 
„Polio", Tw arda 4, podwórze na 
praw o.

FLORIDA: „Dzisiejsze cza®y“ i „No.
wy Tarzan".

FORUM: „Łowca przygód" Roberta. 
GDYNIA: „Wyprawa na Mong°“ i 

„Dżentelmen kocha inaczej". 
GLORIA: „Róża" i „potępienie". 
ITALIA: „Wielki Plan*'. 
HOLLYWOOD: „Kaprys milionera". 
IMPERIAL: „Król Burlesk". 
KOMETA: „Po burzy" J rewia.

M AJESTIC J S )
W niedz. o 12 i 2 poranki

MARLENA DIETRICH
V IC T O R  M c L A 6 L E N

W arcydziele filmowym
„ X - 2 7 “

BALKON PARTER

75 ST- 1 Zł.
MIEJSKIE; „Rose Marie".

M IEJSKI iW5-“-8— 10.15

Rose Marie
Ulgowe po 5 0  gr.

za wyj. prem. aob. i św iąt

-  SK KOMETAK ino  
Teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

D w a św ia ty : trag ed ii i  w ystępku 
— blasków sławy, obrazu je  k ap i­
ta ln e  arcydzieło film owe „Po  bu­
rzy" z L uizą U llrich  w podw ój­

nej roli.

N a  s c e n i e  r e w i a

MASKA: „Walka o życie" j „Czaro.
wnice".

MARS: „Anthony Advers".
METRO: „Syn admirała” i „Zemsta 

Elmana".

PETIT TRANION: „ J e g o  słota ryb. 
ka“ i „Biały anioł".

P A N : „Tajemnice żółtego miasta".
POPULARNY: „Bandera" i rewia. 
PROMIEŃ; „Chińskie morze" i  „N ie  

bezpieczny kochanek".
PRAGA: „Kusicielka".
PRASKIE OKO: „Nieśm iertelna me 

lodia“ i „Komedijant".
RAJ: „Malibu" I „Antek policmaj. 

ster".
RIALTO: „Spotkali się w Paryżu".
RENA: „Burza nad Andami" j „Krół 

Broadwayu**.
RIVIERA: „Czarny anioł" i „Nowe 

przygody Tarzana".
ROMA: „Pod twoim urokiem".
ROXY: „Gwiaździsta eskadra" i 

„Mecz Schmeling — L°uis”.
SOKÓŁ: „W pogoni za szczęściem ‘ i 

„Napad na Mongo".
SORRENTO: „Czarny hrabia".
STYLOWY: „Nieznośna dziewczyn.
STUDIO: „Truxa“. 

z Uarrieux".
ŚWIATOWID: „Zamek tajemnic". 
SFIN K S: „100 pociech" z Eddie Kari 

tonem.
ŚW IAT: „Droga bez powrotu" i

„Szczęście na ulicy".
ŚWIT: „Płomienne serca".
TON: „Romeo i Julia".

U CIEC H A : „Zwyciężyły kobiety".
U NIA : „Sprzedajemy na wesoło", 

„Małżeństwo na bezdrożach" i re­
wia.

śedaktor o d p ow ied zia ln y : LUDW IK W INTŁROK.
O dbito w dm ikam i Sp. N ak ładow o W yd aw n iczej „R obotnik", W arsz aw a , W arecka 7,


